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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W a r u n k i  p i* e n s im e i* a ly i
*  W rrsirwie z odnoszeniem  

miesięcznie Zł. 3.50
tez odnoszenia u  3.—
r * prowincji ir.iesięczn. „ 3.50
**£renlcą „ 5.50

zmianę edresu 10 groszy
•— i *~'| ^ -  , ~*^ i 1 . i J f—1

j*dakc ja  przyjmuje Interesantów od 
— 2 po pot. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
j^m ln ls lrac ja  czynna od 9 do 5 b e l  
Ptzciwy. Kdsa czynna od 11 do 2. 

Rachunki piatne w środy.
T«le(. Redakcji 176-70. fldmln. 120 13.

MIECH ŻYJE 
SOCJALIZM!

ceriTRfliKY 
ORGAN PPS

PRQIETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW tACZClC SlfcJ l i i  U W  15 OT.

C en y o g ło s z ę  A i
a  w tekście (prted kroo.) 25 gr»tey

j nek-olojł 10 «
n  zwyczajne 15 „
5  drobne za (edert wrraz 10 .
~  Cany oglaszed nalsży rozumieć 
q  za wiersz wysokości 1 milimetra
Dla poszukujących pracy 50* rabatę 
Ogłoszenia w hbniedzietn. o 25{ drolaj 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50J „
Ogłoszenia przyjęte p o  zamknięcia 

Administracji o 10J drożej.
Za terminowy druk ogloszert W il i  

nlstracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Wa.ecka 7.

Konto czekowe P. K. O. fit. 173.

Centralna. S zk o ła  P a r ty jn a .
Niniejszem zawiadamiamy towarzyszów,

Jl°rzv zgłosili się na dwutygodniowy kurs 
'-entraluej Szkoły Partyjnej w Warszawie, że 
°ttvarcie kursu nastąpi w dniu 2-i-ym listo­
pada b. r. o godz. 6-ej wieczorem w sali O. 
A. R..u przy ul. Al. Jerozolimskie 6 I p.

Wobec powyższego wzywamy towarzy­

szów kandydatów na kurs dwutygodniowy, 
by w ciągu dnia 24 b. m. t. j. w poniedziałek 
stawili się w Warszawie i zgłosili się osobiś­
cie w Sekretariacie Warszawskiego O. K. R., 
Al, Jerozolimskie 6.

Sekretarjat Generalny CKW. PPS.

I

'Niedawno wystąpił Trocki na łamach 
'.Prawdy" z polemiką przeciwko Gorkiemu 
na temat osoby Lenina. Gorkij napisał 
^poronienia o Leninie, w których wychwa- 
a zalety charakteru wodza 'bolszewickiego, 

Przedstawiając go, jako męczennika idei, 
towego do największych ofiar i poświę- 

Ceń osobistych, do dźwigania strasznej od­
powiedzialności za przelewanie krwi — w 
IpLę zwycięstwa idei, w imię ukochanego 
,c*eału komunistycznego. Lenin był — zda­
łe m  Gorkiego — człowiekiem dobrym i 
yt'azliwym na cierpienia ludzkie. ,,Był to 
°.w człowiek z legendy, który wyrwał z pier- 
j  swej serce płonące, by oświetlać niem 
r0gę ludzkości... Był to człowiek wyższe- 

gatunku, który musiał posługiwać się 
*enawiścią i gwałtem dla zwycięstwa pięk- 

^  i miłości'1.
i  Otóż portret Lenina, tak ponętnemi 
j 4rWami namalowany przez pisarza, który 
.Ohiedawna jeszcze służył bolszewikom, 
i?st w oczach Trockiego zupełnie fałszywy. 
~?rkij — twierdzi Trocki — jako drobno- 
/^szczan in  i „zakrysbjan kultury" nic nie 
i r°2umial w nadczłowieku rewolucji, jakim 
Ył Lenin- „Myśl o poświęceniu nie da się 

Pogodzić z obrazem prawdziwego Lenina"— 
YWodzi Trocki — „poświęcenie, wyrzeka- 
le 'się, męczeństwo — to rzeczy dobre dla 

, Serów. W historji tej partji należy szuAf- *

i i

„czysty" obraz Lenina, bez wszelkich do­
mieszek kultury niebolszewickiej. Ale por­
tret Lenina, jako działacza i wodza, wy­
padł naogół w oświetleniu Trockiego wier­
nie i plastycznie.

Lenin miał istotnie jedyny cel w ży­
ciu: urzeczywistnienie swej doktryny ko­
munistycznej. Miał jasny cel i zalecał pro­
stą, jaknajprostszą drogę. Ponieważ jed­
nak szybko przekonał się, że do upragnio­
nego celu nie dojdzie drogą tak prostą, jak 
sobie wyobrażał, więc zaczął chodzić ścież­
kami coraz to bardziej krętemi. Stąd ten 
fakt, że teorja bolszewicka była i pozosta­
ła naiwnie prosta, natomiast praktyka  bol­
szewicka gubi się coraz więcej w ciemnych 
zaułkach pogmatwanej rzeczywistości, b łą­
ka po omacku, gra w hazard. By zatrzymać 
władzę w swem ręku i kierować dlbrzyimem 
państwem naprzekór możliwościom życia 
rosyjskiego i całemu światu, jedynie dla 
dogodzenia „leninizmowi" — niezbędny 
jest istotnie wielki spryt, niezbędne jest o- 
panowanie sztuki jezuickiej, konieczne jest 
wyzbycie się wszelkiego „romantyzmu", to 
znaczy poprostu elementarnych uczuć ludz­
kich, elementarnej moralności i uczciwości.

I jeśli Lenin miał przynajmniej celi, 
do którego urzeczywistnienia niegodziwych 
używał środków, to leninizm i towarzy­
sze Lenina i tego ceilu nie mają. Tu mamy

,ać przykładów takiego romantyzmu starej do czynienia z „wielkiem spryciarstwem",
T> J  *____  T * _ ,1___ —  ~ 4 ^ J M o o i1 ,rv m  i7 .9 ,r a ,7 P ( in  T f l i l a ł . i r f A  k r u laty“. Prawdziwy Lenin, to — podług 

r°ckiego — „surowy realista, rewolucjo- 
, ls'ta zawodowy, pogromca romantyzmu... 
^ n i n wcale się nie poświęcał, lecz żył, żył 
l?ciem pełnem i wspaniałem, służąc celo- 
!' ^który swobodnie obrał... Był to czło- 
Ie-» o żelaznej woli, skierowanej do jedy- 
e§o celu. Był to także „wielki spryciarz

jako metodą i celem zarazem. I dlatego bol- 
szewiizm, wyzuty z ideowości i ideałów, 
przedstawia nam tak przerażający obraz 
zwyrodnienia jednostek ludzkich i sy­
stemu.

Niewątpliwie w bolszewizmie dużą 
grają rolę odrębności kulturalno-narodowe 
ludu rosyjskiego i tradycje historyczne wie-

Trocki zwalcza pogląd Gorkiego jako-

kowej niewoli tego ludu. Ale w te rzeczy 
Wdawać się tu nie możemy: Stwierdzamy 
tylko, że bolszewizm jest zjawiskiem, nie- 
podobnem do żadnych znanych w dziejach 
ruchów rewolucyjnych. Wielka Rewolucja 
Francuska nawet na schyłku swych dni, w 
dobie upadku i bankructwa, miała cechy 
wielkości, tchnienie bohaterstwa, potężny 
patos właśnie owego romantyzmu i owej 
ofiarności, które tak wydrwiwa Trocki. 
Dość porównać publiczne zgładzenie Lud­
wika XVI, na podstawie sądu i wyroku re ­
wolucyjnego ludu paryskiego z tajemniczem, 
skrytobójczem zamordowaniem M ikołaja II 
i jego rodziny, albo tendencyjny, ale bądź- 
cobądź publiczny proces polityozny nad 
Dantonem i tow. z mordowaniem ludzi bez 
sądu w podziemiach Czeki sowieckiej — 
by zrozumieć całą przepaść, dzielącą Rewo­
lucję Francuską od panowania nepmanów 
bolszewickich. Tam gilotyna, jako postrach 
dla wrogów rewolucji, tu podstępna zem­
sta nad tymi wszystkimi, którzy walczą o 
wyzwolenie narodu rosyjskiego z rąk  ma- 
fji, której jedynym dziś ideałem—porozu­
mienie z kapitałem zagranicznym. Każda 
rewólucj a, każdy przewrót, każdy ruch spo­
łeczny zna zbrodnie, nadużycia, ofiary nie­
winne. Ale nigdy i nigdzie nie było okru­
cieństw tak wyuzdanych, takiego sadyzmu 
w zadawaniu cierpień, takiego zezwierzę­
cenia, jak w Rcsji obecnej. Krew ścina się 
w żyłach, gdy się czyta o więzieniach i o- 
bozach bolszewickich, o lochach Cze-ki i 
dokonywanej tam „pracy". Jest to jakby 
połączenie metod mongolskich Czingis-cha- 
na z torturami inkwizycji średniowiecznej.

A  system prowokacji, doprowadzony 
do szczytu doskonałości, a przewrotność, 
zła wola i szantaż, doprowadzone do mis­
trzostwa! Pomstuje się na „biały teror" w 
Niemczech, na Węgrzech, czy w Polsce, ale 
tylko poto, by odwrócić uwagę robotników 
od czerwonego teroru w Rosji, uprawiane­
go na tyćh, którzy właśnie walczą przeciw­
ko sprzedawaniu ludu rosyjskiego kapitali­
stom z krajów .białego teroru". Rozbija 
się organizacje zawodowe, by następnie pro­
ponować połączenie Amsterdamu z Mosk­
wą do wspólnej walki z kapitalizmem, z 
którym sowiety układają się o pożyczki i 
koncesje. Połączenie ze związkami rosyj­
skimi, którym żadnej walki zawodowej pro­
wadzić nie wolno!

Sprytnie wykierowali Rosję „wielcy 
spryciarze" leninowscy! J. M. B.

irocKi zwaicza pogiąa uoritiego laso- 
y  Lenin odznaczał się prostotą i prostoli- 
ilncścią. Przeciwnie, lubił on drogi kręte 
.Podstępne, lubił podstawiać nogę prze- 
'Wnikowi i zwalić go w potrzask. Trocki 

jOUrza się i drwi z Gorkiego za jego twier- 
. ?erde, że Lenin dawał posłuch prośbom o 
, askawienie skazańców. Lenin — powia- 
a Trocki — oglądał petenta swym „prze- 
kliwym okiem wielkiego spryciarza" i po- 

f ° s tu  przekazywał sprawę do załatwienia 
P ia tow i administracyjnemu sowietów. Le­
vy wogóle unikał rozmowy z petentami. 
 ̂W olał on zadawać cios wrogowi niewi- 

pż*alnemu, by nie roziproszyć swej uwagi 
(j okoliczności przypadkowe i nie pod- 
aWąć sję miłosierdziu. Była to u niego 

kalkulacja polityczna", 
j. Ten spór o Lenina jest bardzo znamien- 
0 * znaczeniem swem sięga daleko poza

Lenina, w samą istotę bolszewizmu. 
dc° i Pa trzy na Lenina oczyma artysty i 
/ J Zu'kuje się w nim przedewszystkiem cech 

Idealizuje on Lenina i upiększa,

0  p o ls k o -n ie m ie c k ą  konw enc ję
emigracyjną.

Według niemieckich danych urzędo­
wych, do 31 października ub. r. zarejestro­
wano robotników zagra;- icznych w Niem­
czech: w przemyśle 68.075, w rolnictwie 
112.217, czyli raizem 180.892. Z tego na ro ­
botników .polskich przypadało: w przemy­
śle 16.487, w rolnictwie 99.344, a zatem sa­
mi Niemcy obliczają nasze wychodźtwo na 
115.831 osób.

Są to dane urzędowe, w rzeczywistości nych, udało się zwerbować po miastach o.
liczba naszych robotników, zatrudnionych 
w Niemczech, jest bez porównania więk­
sza.

dostrzega w nim rysy charakteru, któ- 
*a . o i n  niewątpliwie posiadał zwłaszcza
b został dyktatorem wszechwładnym 

Ale Trocki rozpatruje Lenina, jako 
Vid Vka i oczyma polityka, a z tego punktu 
j. zen;a wizerunek Lenina, nakreślony 
tyj Trockiego, więcej odpowiada rzeczy- 
!e" t̂ c'' Bezwątpienia i Trocki „idealizu­
j ą  Lenina, po sw-ojemu, po bolszewicku, 

żywych ponurym cieniem „wielkie- 
(yc sPryciarza". Czyni to w celach poli- 

^ y c h . by masy zachowały w pamięci

Na 112.217 robot, obcych w rolnictwie 
Polacy wynoszą 99.344, czyli stanowią pra­
wie jedyną i wyłączną obcą siłę roboczą 
w rolnictwie niemieckiem. Zresztą zarówno 
władze, jak i niemieckie koła rolnicze, nie 
tają dużego niedoboru rąk roboczych w rol­
nictwie niemieckiem.

Już w r. 1920 na posiedzeniu komisji 
dla spraw nawozów sztucznych w niemi cc- 
kiem min. rolnictwa w dniu 8.X stwierdzo­
no, że rolnictwo niemieckie, z powodu bra­
ku rąk roboczych, weszło w  okres gospo­
darki ekstensywnej. A przecież od tego cza­
su nic się na lepsze nie zmieniło, ba. nawet 
pogorszyło, bo przecież odpłynęły z Nie­

miec tysiące jeńców wojennych, używanych 
do robót rolnych.

Nawet w okresie największego kryzy- 
zu w przemyśle niemieckim, koniunktura 
na rynku pracy w rolnictwie nie polepszyła 
się bo wszelkie próby przeszczepienia ro­
bot r ika przemysłowego na wieś nie dały 
poważniejszych wyników. W  Saksonji przy 
usilnej agitacji i  dużych nakładach pienięż-

koło 10 tys. rob. na roboty rolne, lecz więk­
szość z nich nie dotrzym ała kontraktu i po­
rzuciła pracę w czasie jego trwania.

A więc niewątpliwą prawdą jest, że 
rolnictwo niemieckie cierpi  ̂ na poważny 
brak rąk roboczych i że niedobór ten po­
krywa Polska.

Praw dą jest, że przeszło stotysięczna 
rzesza robotnika polskiego przyczynia się 
do w y ż y w ie n ia  Niemiec i do rozwoju nie­
mieckiego rolnictwa. _ _

Zdawaćby się megło, że pomijając 
w s z e l k i e  inne względy w interesie własnym, 
rolnictwo niemieckie zabezpieczy dobrobyt 
i opiekę praw ną pdskiem u wychodżtwu.

Dzieje się jednak całkiem inaczej. Po­
zbawiony sumienia niemiecki pracodawca 
eksploatuje robotnika w sposób nieludzki.

W dzisiejszym numerze:
Z mroków „duszy‘‘ bolszewi­

ckiej,
O polsko-niemiecką konwen­

cję emigracyjną.
Czy można obecnie wyrzucać 

na bruk lokatorów z rekwi­
zycji ?

Pojedynek gen. Szeptyckiego 
z red. Stpiczyński m

Gdzie konia kują żaba nogę  
podstawia.. Reakcyjne pro- 
fesory sejmowe przeciwko 
Z w. Zaw. nauczycielstwa.

Łódzkie sprawy robotnicze.
Wiersz R. Minkiewicza: O „ho­

norze.
W Odcinku: s. Roxor: Wesołe 

opowieści z pamiętnika 
hultaja (Dalszy ciąg).

To też robotnik połski, wyeksploatowa­
ny, wybiedzony, często schorzały lub ogra­
niczony w swych zdolnościach do pracy 
wskutek nieszczęśliwego wypadku, gdy wy­
rwie się z Niemiec, wraca do swoich i czę­
ściowo lub całkowicie sta je  się im cięża­
rem.

Robotnik polski w Niemczech pozba­
wiony jest jakiejkolwiek opieki prawa. Ży­
cie jego normuje jednostronnie niemiecka 
administracja, reszty dopełnia niemiecki 
pracodawca w sposób nieludzki, często be­
st jalski.

Polska klasa robotnicza patrzy na te 
stosunki z najw yiszem  oburzeniem  i już 
niejednokrotnie dała wyraz swemu stano- 
wisłai w tej sprawie.

W  flecie r. b. VII Zjazd krajowy Zw.
! rob. rolnych, oceniając należycie los pofl- 
1 ddch wychodźców w Niemczech, wezwał 

swoich członków, alby powstrzymali się od 
emigracji do Niemiec, aż do czasu zawar­
cia polsko - niemieckiej konwencji emigra­
cyjnej.

W ostatnich dniach Komisja Centralna 
Zw. Zaw., na wniosek W ydziału Emigracyj­
nego, stwierdziła, iż „stan rzeczy w Niem­
czech w stosunku do wychodźców polskich 
pod żadnym pozorem nie może być nadal
tolerowany". __ . .

W  tejże rezolucji Centralna Komiyją 
domaga się zawarcia polsko - niemieckiej 
konwencji emigracyjnej, któraby:

1) całkowicie zrównała w prawach pefl- 
skiego robotnika w Niemczech z robotni­
kiem krajowym;

2) zagwarantowała w specjalnej umo­
wie należyte warunki pracy, jak również 
dostateczną opiekę prawną, zarówno na 
miejscu pracy, jak i podczas przejazdu na 
terenie państw a niemieckiego;

3) ustaliła soosoby rekrutacji polskich 
robotników do Niemiec, wyłączające do­
tychczas praktykowany przez niemiecką 
Arbeiterzentraflfle.

Zarazem K. C. domaga się dopuszcze­
nia do udziału w rokowaniach przedstaw i­
cieli związków zawodowych obu krajów, 
oraz zwraca się do niemieckich związków 
zawodowych, by ze swej strony poparły 
wyżej wymienione postulaty u Rządu nie­
mieckiego.

Czas wielki, aby Rząd polski zajał saę 
tą sprawą. J Olszewski.
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JKetastych o honorze.
pisany w  dw udziestą rocznicę Pierw szej 

* Zbrojnej M anifestacji Ludu W arszaw skiego na 
placu Grzybowskim , za k tó rą  a r e s z t o w a n i  by­
li i długo w ięzieni dwaj najm łodsi b rac ia  moi, 
podów czas studenci un iw ersy tetu  w arszaw ­
skiego i członkow ie A kadem ickiego K ola M ło­
dzieży PPS., M arjan i S tanisław , dziś nieży­
jący.

—- „Honor! honoru! z honorem! w  honorzer  
Ze wszech stron lecą rozgłośne poryki. 
„Honor stronnictwa. O jczyzny" — o, Boże1 
N ajczęstszy w pyskach najczelniejszej kliki. 

Szych lśniący, którym kryją nieboszczyki.

Któż dziś „honorem" nie wyciera gęby? 
Niechlujne c zy je i nie ślinią go usta?
Mąkę młyn mieląc, ma dermo otręby,
Z otrębów zasię kiesa rośnie tłusta.

W handlu popłaca logomachja*) pusta.

„Honor" nie broni bliźniego w  pysk zdzielić. 
Gdy strzelasz się,—czystyś, niczem święty

Piotr.
Niehonorowyś, ie  nie chcesz w łeb strzelić. 
Gdy oszkaluje-ć jakiś psowy kmotr. 

Niehonorowyś, bo obił cię łotr.

W szystko ma „honor": giełdziarz i ry j
świński;

Kto ma jadaczkę, o „honorze" szczeka; 
Walczą „honorem" Rabski, Nowaczyński; 
Ze wszystkich macherstw, jak deszcz,

„honor" ścieka. 
Tylko zaginął gdzieś-, h o n o r  C z ł o ­

w i e k a .
Romuald Minkiewicz.

wa, k tóra  niezawodnie otrzym ała na to po­
zwolenie od jakiejś władzy, a może naw et o- 
trzym ała odpowiednie polecenie. A przecież 
pojedynek jest przestępstwem, podlegającem 
Sądowi i karze. Niedawno pewnego wyższe­
go oficera pociągnięto do odpowiedzialności 
za pojedynek, k tóry  skończył się nieszkodli­
wie dla obu stron. Był to fakt wyjątkowy, 
jedyny w swoim rodzaju, bo wogóle spraw ie­
dliwość pojedynki ignoruje. A le jej tego czy­
nić nie wolno. Każdy kodeks karny musi u- 
ważać pojedynek za przestępstw o — i żadne

kodeksy t. zw. honorowe, żadne przesądy ary- 
stokratyczno - m ilitarystyczne nie mogą za­
pewnić bezkarności pojedynkom. J e s t  to o- 
byczaj zły i niedorzeczny — i niewolno go to ­
lerować. Pojedynki stały  się u nas praw dzi­
wą manją.

W zywamy p. ministra spraw wojskowych, 
aby wydał oficerom bezwzględny zakaz poje­
dynkowania się. W zywamy p. m inistra spra­
wiedliwości, aby polecił prokuratorom  ściga­
nie pojedynków na podstawie kodeksu kar­
nego.

Czy można obecnie wy rzucać na bruk 
lokatorów z rekwizycji?

*) Logomachja, znaczy po grecku: w alka pu­
stosłowiem, pyskarstw o.
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Pojedynek.
(PAT). W  środę rano odbył się pojedynek 

na szable pomiędzy generałem  broni Szeptyc­
kim a redaktorem  czasopism a „Głos Praw dy" 
p. Stpiczyńskim. Powodem starcia był arty ­
ku ł redak to ra  Stpiczyóskiego w „Głosie P raw ­
dy", którym to artykułem  generał Szeptycki u- 
czuł się poważnie obrażony. Po 7-miu s ta r­
ciach, skutkiem  których były jedynie lżejsze 
rany, generał Szeptycki zadał redaktorow i 
Stpiczyóskiem u dwie rany cięte w praw ą stro ­
nę tw arzy, k tóre  spowodowały niezdolność 
red ak to ra  Stpiczyóskiego do dalszej walki. 
Po przerw aniu walki zapaśnicy podali sobie 
ręce.

C harakterystyczne jest, że wiadomość 
pow yższą roztelegrafow ała agencja urzędo­

W  dziennikach pojawiły się vr ostatnich 
dniach notatk i kronikarskie o tern, jakoby 
właściciele (adm inistratorowie) domów rozpo­
częli masowo akcję przeciw lokatorem  zaj­
mującym lokale z rekwizycji, na tej podsta­
wie, że ustaw a rekw izycyjna wygasła i jako­
by sądy w ydaw ały z tego powodu wyroki za­
sądzające.

Przedew szystkiem  byłoby dziwnem, dla- 
czegoby dopiero teraz mieli w łaściciele do­
mów się „ruszyć", gdy ustaw a rekwizycyjna 
w ygasła już w listopadzie roku ubiegłego.

Ale cała ta  wiadomość jest cułitiem nie­
praw dopodobna: może chodzi tu o mne po­
w ody wypowie - zenia, wyu kując* z obowią- 
zuącej obecoie ustaw y o ochronie lokatorów. 
Gdyby jednak no ta tka  powyższa miała pole­
gać na prawdzie, gdyby napraw dę sędziowie 
zasądzali lokatorów  z rekwizycji na opuszcze­
nie mieszkań tylko dlatego, że nie ma już o- 
becnie ustaw y rekwizycyjncj, — świadczyłoby 
to  o zupełnie nieprawdopodobnem  nieuctwie 
tych sędziów.

U staw a o rekwizycji mieszkań z dn. 4-go 
kw ietnia 1922 r., k tó ra  stanow iła podstaw ę 
praw ną, przymusowego zajmowania lokalu dla 
osób uprawnionych, dopóki wogóle rekw izy­
cje nie wygasły t. j. do dn. 25 listopada 1923 
r., postanaw iała w art. 13, że pomiędzy w ła­
ścicielem domu a lokatorem  z rekwizycji za­
wiązuje się z samego praw a zwykły stosunek 
najmu, określony powszechną ustaw ą cyw il­
ną. To znaczy, że lokator z rekwizycji, z 
chwilą zajęcia przyznanego mu definitywnie 
mieszkania, stał się co do swych praw  i obo­
wiązków  takim samym lokatorem , jak każdy 
inny, i odtąd musiał być pod każdym wzglę­
dem traktow any najzupełniej taksam o, jak !o- 
katorow ie zajmujący swoje m ieszkania na 
podstaw ie umowy dobrowolnej. Mógł i mo­
że sobie właściciel domu takich lokatorów  
nie lubić, może w głębi duszy żywić chętkę 
u topienia ich w W iśle, lub w szklance wo­
dy, — ale praw nie nic im zrobić nie mógł i 
nie może z racji genezy zajęcia mieszkania.

A by zaś przypieczętow ać to stanowisko 
praw ne lokatorów  z rekwizycji, to znaczy 
większość urzędników wszystkich w ładz cen­
tralnych, posłów, senatorów, wogóle osób, 
piastujących funkcje publiczne, ustaw a za­

decydow ała w art. 27, że naw et po wygaśnię­
ciu rekwizycji (ustawy rekwizycyjnej), nie ma 
to bynajmniej w żaden sposób w płynąć na 
tych, którzy zajmują m ieszkania na podsta­
wie rekwizycji, że pozostają oni nadal w, 
swych m ieszkaniach pod ochroną ustaw y o o- 
chronie lokatorów.

Ten przepis jest tak wyraźny, że żadnych 
kom entarzy nie wymaga. W ygaśnięcie rekw i­
zycji nie ma najmniejszego znaczenia dla sto­
sunku najmu lokatora z rekwizycji do w łaści­
ciela domu. W łaściciel domu tylko pod tymi 
warunkami może mu mieszkanie wypowie­
dzieć, pod jakiemi pozwala na to ostatnia u- 
stawa o ochronie lokatorów z dn. i 1 kw ietnia 
b. r. (art. 11). Nie może domagać się opróż­
nienia lokalu, jeżeli nie zachodzi żaden z 
przypadków, wymienionych w art. 11 tej u- 
stawy, np. zaleganie z zap łatą  czynszu przez 
więcej niż dwa miesiące, jeśli w sposób rażący 
przekracza porządek domowy, jeśli posiada 
inne m ieszkanie w tej samej miejscowości itd.

N atom iast z wygaśnięcia ustaw y rekw izy­
cyjnej, inny wyniknął skutek dodatni dla oma­
wianej kategorji lokatorów . W  tej ustawie 
był przepis (art. 14), k tó ry  umożliwiał pozby­
cie się tych lokatorów  z przymusu, jeśliby u- 
tracili charak ter publiczny, którem u zawdzię­
czali mieszkanie. A więc, na podstaw ie tego 
przepisu, urzędnik, k tó ry  został zredukow a­
ny, lub w ystąpił ze służby państwowej, poseł, 
k tó ry  stracił m andat, mógł być przymuszony 
do opuszczenia mieszkania. U staw a i w yda­
ne później rozporządzenie wykonawcze osło­
dziło tę  pigułkę bardzo gorzką, przepisało 
mianowicie pewien dłuższy sposób postępo­
wania, k tóry  miał na celu jaknajwiększą 
względność wobec byłego funkcjonariusza pu­
blicznego, narażonego na w yrzucenie na bruk. 
Ale groza wyrzucenia wcześniej czy później, 
pozostaw anie na łasce właściciela domu, nad
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M a  opowie i  fa iW iia  M ija .
Napisał ST. ROXOR. 

NIEFORTUNNY ODJAZD.
Jechaliśmy do  domu na Boże Narodze- 

nie. W Święcianach musieliśmy się prze­
siąść do kolejki wązkotorowej, powszech­
nie zwanej „czortpchajką". Kolejka ta  by­
ła  zbudowana nader prymitywnie, wagoni­
ki naprzykład łączono zwykłemi hakami, 
bez śrub, Westimghou!se‘ów, czy innych ha­
mulców; a dla bezpieczeństwa, przez całą 
długość pociągu aż do gwizdawki przy lo­
komotywie, przeciągnięta była linka ailar- 
mowa. Cały pociąg zwykle składał się z 
dziesięciu wagoników, towarowych i pasa­
żerskich, na czele których, z godnością, po­
wagą i wielkim rumorem toczył się w kłę­
bach dymiu samowarek z głośnym dzwonem, 
pompatycznie zwany lokomotywą. Na sta­
cji panował nastrój uroczysty. Naczelnik i 
urzędnicy chodzili napuszeni i niezmbrrnie 
dumni, jakby byli funkcjonariuszami naj- 
iwiększej jakiejś stacji węzłowej w Euro­
pie. Rygor parow ał tu  niesłychany, wszyst­
ko odbywało się z szaloną pompą, urzędni­
cy nie odejmowali prawie ręki od czoła, 
salutując się wzajem nieustannie. Maszyni­
sta zatrzymywał pociąg w pełnym biegu i 
lodjeźdżał z miejsca całą parą, co p rak ty­
kuje się tylko w błyskawicznych europej­
skich pociągach. Siłą rzeczy taka atmosfe­
ra  wznieciła w nas chęć splatania dostoj­
nym władzom jakiegoś figla. Raz, dwa, 
trzy — narada z Józkiem i gotowe! Józek 
na parę sekund zniknął między platforma­
mi j odczepił z haka wagoniki towarowe od 
pasażerskich, ja pomknąłem na koniec po­
ciągu i odwiązałem linkę bezpieczeństwa. 
Akcja ta wymagała jednej chwili i nie zo­
stała  przez nikogo dostrzeżona.

Nadszedł czas odjazdu, dozorca dał 
trzeci dzwonek, i ober, wydąwszy czerwo­
ne, tłuiste paliczki, gwizdnął straszliwie, na 
co maszynista odpowiedział przeraźliwą sy­
reną i, całą siły pary z miejsca porwał po­
zostałe przy lokomotywie wagoniki.

Co się wtedy stało na stacji, na której, 
jak zwykle w ważnej chwili wyruszenia po­
ciągu zgromadzeni byli wszyscy dygnitarze 
kolejkowi?

Niepojęty widok rozdartego na dwoje 
pociągu wprawił ich zrazu w tak wi-slkie 
zdumienie, że wszyscy, od naczelnika do 
dozorcy zostali jakby porażeni — każdy za­
stygł w pozycji, w jakiej fakt ów go zastał. 
Naczelnik właśnie, w zamiarze wytarcia 
potężnego rosa, trzymał w ręce czerwoną 
chustkę, która miała zmienić się za chwilę 
w sygnał nieszczęścia; pomocnik naczelni­
ka, kawaler do wzięcia, skamieniał w ukło­
nie, składanym jakiejś dziewicy, tkwiącej 
w oknie nieporuszonego wagonu. Dozorca, 
który po odejściu pociągu zamierzał oczy­
ścić peron, stanął bez ruchu z wysoko 
podniesioną miotłą! Na twarzach malowa­
ło się przerażenie, graniczące z obłędem: 
przecież jak stacja stacją, nic podobnego 
jeszcze się nie zdarzyło!

Po długiej chwili, gdy lokomotywa z 
towarówkami była już daleko, pierwszy 
oprzytomniał naczelnik, jak zresztą z wie­
ku i z urzędu należało się spodziewać. Nie­
pomny swej wysokiej godności i tuszy, z 
czerwoną chustą w ręce, skoczył jak opa­
rzony i puścił się w pole za uciekającym, 
dalekim już pociągiem, wołając rozpaczli­
wie: ,,łap-ajcie“, „trzymajcie!". Biedak nie 
zdawał sohie sprawy z całego bezsensu 
swej akcji 1 Gdy tak biegł nieprzytomnie, 
wpadł na dwóch wracających zwrotniczych, 
którzy, przypuszczając, że pan naczelnik 
„zdum iał", złapali go za kark i przycisnęli 
do ziemi, co go do prawdziwej doprowadzi­
ło furji. A na stacji tymczasem wrzało, jak 
w ulu. Naraizie funkcjonariusze pomknęli w 
ślad za naczelnikiem, lecz rychło zawrócili 
i, krzycząc i wymachując rękami, wpadli 
do biur, gdzie już telegrafiści puścili w ruch 
ostrzegacze, które dzwoniły bez przerwy, 
zaś dozorca z całej siły walił w dzwon od­
jazdowy i darł się niemiłosiernie. Sygnały 
nasze usłyszano i na dużej stacji, gdzie na 
alarm rozkrzyczały się wszystkie syreny 
w lokomotywach i rozdzwoniły wszystkie 
dzwony. W net cały personel zbiegł się do 
nas z sikawkami i innemi narzędziami ra ­
tunku zwiększając zamieszanie do niemo­
żliwych granic. W chwili, kiedy na peron 
wkraczał sam pan naczelnik od wielkiej

kolei, cienki, długi, sztywny, wygalowany 
i uroczysty, zwrotniczy przyciągnęli zziaja­
nego, nieszczęśliwego dostojnika naszej 
„czortopchajki", do którego długi rywal 
przemówił słodko, ale z plugawym uśmie­
chem: „A cóż to kolega, kruszenie u  was, 
samowarek może się rozbił, czy llliputki 
pospadały z toru?"

Ale nie zdążył domówić, gdy zrozpa­
czony i do żywego dotknięty naczelnik 
rzucił się na niego i byłaby zawrzała wal­
ka na śmierć i życie, gdyby ich nie rozbro­
jono. W swych czerwonych czapkach w y­
glądali, jak rozjuszone koguty!

I wśród podróżnych działy się tym­
czasem dziwne rzeczy. Narazić, widząc 
szczególne zachowanie urzędników, zgłu­
pieli; a ktoś niebaczny, nie zdając sobie 
sprawy, co się dzieje, krzyknął: „pali się", 
potem, gdy wszystko, ludzie i dzwony, po­
szło w ruch, przerażeni wyskakiwali z wa­
gonów drzwiami i oknami; każdy biegał i 
krzyczał, a gdy ujrzano sytuację, zdało się 
wszystkim, że stała się straszna, zagraża­
jąca życiu katastrofa. Kobiety drżały i za­
wodziły rozpaczliwie, jakby pociąg conaj- 
mniej się rozbił!

W naszym przedziale tylko panował 
pozorny spokój: my z tajoną radością ob­
serwowaliśmy sytuację szturchając się nie­
znacznie w bok, a  Zubrewicz, wyjrzawszy 
iiarazie przez okno i zobaczywszy ogólne 
przerażenie, z zamkniętemi oczami zaszył 
się w kącik, sikupśli sie i dziwnie zmalał, i w 
tej formie czekał niechybnej śmierci... Lecz 
gdy dłuższa chwila upłynęła, a kres życia 
nie nadchodził, profesor stopniowo wracał 
do normalnych rozmiarów, jakby rozprężał 
się i gotował do jakiegoś bohaterskiego czy­
nu. Na końcu tej akcji „przychodzenia dq 
siebie" otworzył oczy, dzięki czemu stwier­
dził, że wszystko było na miejscu, a ludnie 
żywi i zdrowi tylko dziwnie jakoś powa- 
rjowaini... W  tym więc momencie nasz bo­
hater uznał, że nadszedł czas działania. 
Poprawił okulary, chrząknął i. otworzyw­
szy drzwiczki, stanął na najwyższym stop­
niu wagonika. Nikt narazie nie zwrócił na 
to uwagi. Dopiero gdy wyniosła postać z 
pięknym gestem, doniosłym głosem prze­
mówiła: „Panowie, że tak rzekę... pano­
wie!" — około wagonu zgromadził się ca­
ły zastęp słuchaczy. „Panowie" — po raz

takimi lokatoram i było jednak zawieszone 
dopóki obowiązywała ustaw a rekwizycyjna-

Z chwilą, gdy ustawa ta wygasła, wyg* 
ieni samem ów przepis art. 14. „ z

Ponieważ sytuacja, praw na lokatoro ^ 
rekwizycji niczem absolutnie nie różni się 
sytuacji innych lokatorów , a przytoczony P 
wyżej przepis był jedynym, który w^ ^ f lC.ł 
lom umożliwiał pozbycie się owych lo" a. 
rów niezależnie od ustaw y o ochronie o 
torów, — przeto po wygaśnięciu tego pr*eP 
su ta jedyna broń do ataku  w ypadła w J
cielom z ręki. _ , •

Obecnie posiadający mieszkanie z rek 
zycji może, naw et po zredukow aniu lub PorZ  ̂
ceniu służby, spać spokojnie, bez obawy, 
mu właściciel z tego powodu odbierze dac

" ad  «lo w ą ' I W l k .

D rożyzna.
MĄKA AMERYKAŃSKA.

Na podstaw ie porozumienia z ogólno-kr®^ 
jowemi związkami spółdzielczemi w sP â1A,* 
nawiązania bezpośfednich stosunków P «*  
sprowadzaniu mąki am erykańskiej, Tow- 
prowizacji miast polskich bada obecnie onp  ̂
wiednie oferty otrzym ane od producentów a 
merykańskich i wielkich młynów oraz doko 
nywa analizv nadesłanych prób mąki. wO e 
tego, iż oferty te są przew ażnie składane 
franco wagon Nowy Jork , Tow. Aprowizac 
miast nawiązało kon tak t z linjami okrętowe®^ 
celem ustalenia kosztów przewozu. Po p ń f  
prowadzeniu ścisłej kalkulacji odpowiedni 
zakupy byłyby poczynione wspólnie ze spo 
dzielniami, miastami etc. (—)•

OBNIŻENIE CENY KRYSZTAŁU.
W ydział Zaopatryw ania m agistratu  m. »*' 

W arszaw y obniża od czw artku, 20 listopad^ 
detaliczną cenę kryształu  z 1 zł. 16 gr. do 1 z ‘ 
14 gr. za kg. (—).

CENY MIĘSA.
19 listopada dostarczono na rynek vr*£ 

szawski lepsze gatunki wołów. W obec snt 
kowej tendencji, utrzym ano, z niewielki* 
zmianami, dotychczasow e ceny. W  ciąg 
nocy i dnia dokonano uboju 340 sztuk woló  ̂
Ceny kształtow ały  się: zadnie od 1 zł. do 
zł., przednie od 90 gr. do 2 zł. 50 gr., podro 
od 75 gr. do 1 zł., otoki od 1 zł. do 1 zł. 40 8 ' 
za kg. Tegoż d ria  dokonano uboju około 
sztuk cieląt. Ceny mięsa cielęcego w ain”  
się: zadniego od 1 zł. 25 gr. do 2 zł. przedni 
go zaś od 1 zł, 20 gr. do 2 zł. 30 gr. za kg. i-"'
DLACZEGO MIASTO POBIERA PASKA?'

SKIE OPŁATY W  RZEŹNI?
W edług obliczeń statystycznych p rzec ie ' 

nie rzeźnia miejska bije 1,500 sztuk wołów 
godniowo — około 3,000 w ieprzy i 1,000 ciê  
ląt. Opłata za w pęd wołu wynosi 9 zł. 0

trzeci głośniej jeszcze ryknął Zubrewhj^ 
Lecz w tej sekundzie... dzan! dan! ba® -' 
straszliwe wstrząśniecie, połączone 
szczękiem żeilaza, nietylko przerwało* 
rbrany potc-k wymowy wspaniałego or a _ 
ra, lecz zdmuchnęło ze stopnia jego 
która, chwyciwszy się rękami za powiew^ 
i wywinąwszy koziołka, padła na zwa* 
masę słuchaczy. A stało się to tak: nikt » 
(zauważył, że gdy Zubrewicz rozpoczy111,̂  
swe  (kazanie, na horyzoncie poj awiła * 
czarna plamka, k tóra szybko rosła, aż 
zała się pociągiem, zdążającym na o d z . ,  
kanie swej zgubionej połowy. Maszy®-  ̂
zaś swoim zwyczajem puścił lo k o m o ty w , 
największym impetem i całą siłą kontrpa . 
wpadł na pozostałe wagoniki. Profesor . 
na szczęście, nic się nie stało, ale bie<“ ’ 
za swoje dobre słowa, nasłuchał się 0 
dliwych urągań a nieszczęsne okulary r  
biły się na drobnie kawałki. «

Dalsza podróż odbyła się już bez z 
nych nadzwyczajności. Tylko ZubreW* 
najwidoczniej miał swój dzień pech*1 
bo oto na stacji Łyntupy wsiadła do PrZ t 
działu wieśniaczka z dzieckiem na rę k u J , 
licznemi koszykami, z których jeden ^  
ki został przez samego profesora utnu-5̂ , 
czony na półce,/na szczvcie wysokiej P1̂  
midy. zbudowanej z rozmaitych oacZ 
I ten właśnie koszyk, przy gwałtowny j 
wjeździe na następną stację, runął Wpf , 
na Zubrewicza, który w jednej chwiliJ' 
ną ł w jajecznicy, oblepiony jajami i 
pany skorupkami. Z gorliwym trud ej® „ 
szczęśłiwieni z incydentu, — oczyścili  ̂
raszego mentora, który nie posiadał f 1icty 
oburzenia, jak można podobne prod-H  ̂
wozić koleją! .

A kiedy dojechaliśmy do Postaw i ^  
sied1iśmv z pociągu, oczekujący 
furman Łastowski zawinął nas w d* 
kożuchy i usadowił na potężnych r° z ch 
kach. wypchanych sianem i zaprzeżonj^  
w parę rączych koni. Śnieg padał. S g .  
mknęły, dzwoneczki przy uprzęży jo- 
niły, przed oczyma wirował lesisty * 
braz... Jak  wc mgłach nikła nam Pa cfj 
przeżytych w W ilnie wesołych i s^ .  ^  
dni: w słodki, bez cienia troski spo^0' ^  
spokój znany Udko w naszym wieku. 7 a 
dały dusze i ś iły przecudny sen o op
ściach w noc Bożego Narodzenia--. .

D. c. «

/
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Q^ki, tygodniowo daje to zysku 15,000 zł. 
za w ieprze i cielęta dosięgają kwoty  

•000 z}. Stosunek opłat tych do staw ek  
eu'vojennych jest niewspółm ierny. Daw- 

kosztow ał około 120 rubli, koszt 
)Q R a d z e n ia  i zabicia w  rzeźni w ynosił oko- 
^ ’ rubli. Obecnie przy cenie w ołu  340 zł. 
^ d a tk i w ynoszą 115 zł. (!) na rozm aite opła-

Takie wygórowane opłaty  przyczyniają 
5^  m iędzy innemi do drożyzny m ięsa w War- 
^W ie. Na co są zużywane te sumy, niewia- 
. ^o, ale faktem jest, że nie na inw estycje w  
* e) rzeźni, której powstydziłby się pro wirt­

u a ln y  Pacanów.

LARZE n i e  m o g ą  s p o k o j n i e  u s i e ­
d z i e ć .

$c. .Uążąc do podw yższenia cen y  chleba w ła- 
lc êle piekarń ponownie zwrócili się do 

rządu w  sprawie złożonej kalkulacji, 
»i.określającej zasadę równości ceny mąki i

~>a. Jak dotąd, prośby piekarzy nie od- 
s*y skutku i chyba nigdy nie odniosą.

R A D A  SPOŻYWCÓW.
w U chw ały komisji artykułów  przem ysło- 
l e - i  RadY Spożyw ców  brzmią jak następu- 
ę/, komisja orzekła, że normalna konsumeja 

ru stanow iłaby 10 kg. na g łow ę rocznie. 
ecna konsumeja tego artykułu jest znacz- 

ie5 A by doprowadzić do przedwo-
n.ei konsumeji cukru, cena jego musi być 

, 0ni*°na. W  tym celu  należy obniżyć cła w w o- 
t ^ e. W obec tego pożądane byłoby zamie- 

w ystąpienie min. spraw w ew nętrznych  
Sit 'e ekonom icznym  m inistrów z wnio-
5 j 'e,n o zm niejszenie ce ł w w ozow ych. Na- 
q^?nie komisja stw ierdziła, że w obec nieuro- 
* > U żyta, ludność zastępow ać będzie chleb 
L a' kartoflami. Chodzi w ięc o ułatw ienie  
^ s u u ic j i  kartofli. M ożna to uczynić drogą 

'zVstępnienia nabywania śledzi zwyczajow o  
cje Y w anych z kartoflami. W ów czas spoży­
ł y  kartofli znacznieby wzrosło, dzięki czemu 
tt>isn° ść mniej odczuwałaby brak żyta. Ko- 

orzekła w ięc, iż należy wprowadzić ulgi 
So}06 W wozowe przy imporcie śledzi. Szcze- 

^ ck spraw, a w ięc w ysokość obniżenia 
"'"'ozowych od cukru i śledzi om ówione 

04 P̂ enarnem posiedzeniu Rady Spożyw-

Sprawy skarbowe
W pływy podatkowe rosnę.

sporządzonego przez M inistcrjum  Skarbu 
" ien ia  wpływ ów  z danin publicznych i mo- 

>. ^ ów za czas 0{J j stycznia do 31 październ ika 
S r^ ^ id z im y , że daniny publiczne i monopole 
Ptw *°sly w październiku 130,1 miljonów złotych, 

4s, gdy w styczniu 27,7 miljonów złotych, w 
^ ,4  miljonów złotych, w m arcu 103,7 miljo- 

*łotych, w kw ietniu 108,6 milj. zł., w  maju 
Dij]. zł., w  czerw cu 84,6 milj. zł., w  lipcu 111,1 
tijij’ w sierpniu 92,3 milj. zł., we w rześniu 88,6

Sała« daniny publiczne przyniosły w paździer­
ze  ̂ U  miljonów złotych, z czego na podatk i bez- 
tW  n>e, z w yłączeniem  podatku  m ajątkowego, 

30,8 miljonów złotych. T ak korzystne 
hicjj ' w zakresie w pływ ów  podatków  bezpośred- 
32,3 . ty lko  miesiąc kw iecień, k iedy w płynęło
Wy ®*łlj, z} . w pozostałych m iesiącach r. b. w pły­
nę . p°datków  bezpośrednich były znacznie niż- 
tąjjj 'Vahały się od 5,9 milj. zł. w  styczniu do 26,4 
l>ft zk W czerw cu. W  szczególności korzystnie 
l>rlę s*awia się w  październiku w pływ  podatku  
Mlj I1)yslowegoi w ynosił on w październiku 21,4 

złotych, podczas gdy w ciągu miesięcy po- 
*ł(1(̂ łllcb r. b. najw iększe w pływ y z tego podatku  

° Wano w czerw cu, w ynosiły one w tym  mie- 
^ ł6,1 miljonów złotych.

^  Paż d "-^C suma wPlywów z danin publicznych 
Zlerniku osiągnęła najw yższą cyfrę z dzie- 

Hlvv Iaies*ęcy r. b., mimo, że w miesiącu tym 
z podatku  m ajątkow ego nie dorów nał’Vw

W
0111 Z zrd<^ a w rotesiącach innych, po-

'-U tna)4tkowy bowiem przyniósł w  październ i­
ki,9 tniljonów złotych, podczas gdy w lutym 
^Ij y - * L .  w marcu 16,5 milj. zł., a w llpcu 23,2

J U j ^ t k i  pośrednie dały  w  październ iku 26,4 
*łotych. Pod w zględem wpływ u podat- 

^ > ,y j^ rc dnich październik był miesiącem rekor- 
^Stp: ^  foku bież.; najkorzystniejsze m iesiące, 
I ' wrzesień, dały  24,6 milj. zł. i 23,1 milj. zł.
' i. dały w październiku 22 miljony złotych, 

' l e najkorzystniejsze pod iym względem 
j r °ku  bieżącego: lipiec i sierpień.

ląjj. a*y stem plow e przyniosły w  październiku 
W* aaj^r*^'V r ,o lych- k  j- o miljon złotych więcej, 

f*e5; 0rzystniejszy pod tym względem m iesiąc
k

' wpływ y z monopolów dały w paź- 
^'Ijąpg U naikorzystniejsze wyniki, przynosząc 19 
'Wftę , *ł°tych, podczas gdy najlepszy miesiąc 

a* 18,7 milj. zł.

^  e *ostąjc m arek polskich do wymiany.
wykazu likwidującej się P .K .K .P , do- 

afę|{ * n' e wymieniono jeszcze 4,773 miliardów 
^ ty c jj °pSk>ch, co stanow i rów now ażnik 2.650.00C 

Wypominamy, iż nie wymienione dotąd 
1° 2jtl' a rk ° we zachow ują swa. w artość tylko 

^ ^ ia  roku  przyszłego, przyczem w dn. 
,r ’ b przestaną przyjm ować m arki do 

Sr,>1>nie * na Podatki Kasy Skarbow e, po tym
l

t^ z'ały RWymia"ę  uskuteczniać będą w yłącznie 
L oy , anku Polskiego i C entralna Kasa Pań-

Łódzkie sprawy 
robotnicze.

(T e le fo n em ).

ZAKOŃCZENIE STRAJK U W  FABRYCE L 
K, POZNAŃSKIEGO.

Strajk w  fabryce I. K. Poznańskiego za­
kończył się ustępstw em  firmy.) Po kilkugo­
dzinnej konferencji, w  której uczestniczyli; 
dyrektorzy W ulczyński i Landsberg; w  im ie­
niu Zw. klasow ego tow. D an ie le w icz , oraz, w 
imieniu Zw. „Praca" —  p. Kulczyński, przed­
staw iciele firmy zgodzili się zostaw ić pomoc 
przy warsztatach na przeciąg 4 tygodni. W  
m iędzyczasie będą prowadzone pertraktacje 
co do dalszych w arunków pracy.

W  firmie I. K. Poznański zaangażowane 
są w łosk ie kapitały. Dyrekcja dąży do po­
gorszenia warunków pracy, aby nasycić ape­
tyt zagranicznych kapitalistów.

Zaznaczyć należy, że robotnicy nie zgo­
dzili się na prowadzenie pertraktacji, przed  
przybyciem  sekretarza klasow ego Związku  
tow. D anielewicza. A  do niedawna jeszcze 
fabryka Poznańskiego nazywała się „Często­
chową", tak silne b yły  tam w pływ y żółtych  
zw iązków

WYPUSZCZENIE NA WOLNOŚĆ ARESZTO­
W ANYCH KAJWASZNIKÓW.

A resztow anych strajkujących kamaszni- 
ków  w  Łodzi wypuszczono na wolność, dzięki 
interwencji sekretarza okręgowej komisji Zw. 
Zaw., za kaucją 100 i 200 zł.

PRZEMYSŁOWCY ŁÓDZCY A  ŻĄDANIA  
WŁÓKNIARZY.

Przem ysłow cy w  Łodzi starają się w y­
tworzyć nieprzychylny nastrój dla żądań, 
przedłożonych przez k lasow y Zw. Rob. prze­
m ysłu w łóknistego. W  okolicach Łodzi żąda­
nia podwyżki zostają uwzględnione.
AK ADEM JA NA CZEŚĆ TOW . LIMANOW ­

SKIEGO.
W  niedzielę, dn. 30 b. m. odbędzie się w  

Łodzi uroczysta Akademja na cześć tow. sen. 
Bolesław a Limanowskiego.
PRZEMYSŁOWCY O DRZUCAJĄ ŻĄDANIA  

ROBOTNIKÓW.
Łódź, 19 listopada (PAT). K lasow y zw ią­

zek  robotników przem ysłu w łókienniczego w  
Łodzi zw rócił się w  ubiegłym  tygodniu do 
związku przem ysłow ców  z żądaniem podw yż­
szenia zarobków  w  przem yśle w łókienniczym  
o 23 proc., prosząc jednocześnie o określenie 
terminu konferencji, na której sprawa ta m oJ 
głąby być om ówiona.

W  dniu dzisiejszym  Związek przemysłu  
w łókienniczego w  Państwie polskiem  przesłał 
Związkowi klasowem u odpowiedź, w  której 
odrzuca żądaną podwyżkę, m otywując to tem, 
że przem ysł w łókienniczy tylko z najwięk­
szym w ysiłkiem  doszedł do tego, że m oże pra­
cow ać 5 dni w  tygodniu i nie chce tego stanu 
zatrudnienia pogarszać. (Biedni kapitaliści! 
Przyp. Red.).

dzieci zaś czł. — popierającym i. C złonek rzeczy­
wisty płaci jeden złoty rocznie jednorazow o łub 
ratami, członek popierający — dow olną składkę 

Zdawałoby się^że  instytucja >tak pożyteczna i 
wymagająca od, swrych członków  tak  małych ofiar, 
powinna być gorąco popierana przez zain tereso­
wanych. Cóż jednak w ykazują cyfry: na ogólną 
ilość szkół miejskich 175, tylko 85 zawiązało K o­
ła Przeciwgruźlicze i te w wielu w ypadkach funk­
cjonują bardzo „anemicznie". P rzyczyną togo jest 
niczem nie dająca się usprawiedliw ić ospałość i 
obojętność rodziców. Tymczasem cyfry wykazu­
ją, że tylko ze składek członkow skich Liga po­
winna m ieć około 30 tysięcy złotych Tocznie, tak a  
jest bowiem, w przybliżeniu liczba rodziców, k tó ­
rzy  posyłają swe dzieci do  sizikół m iejskich.

W szyscy więc, komu jest drogi los własnych 
dzieci, m uszą zapisać się do k ó ł szkolnych, a tam, 
gdzie te nie istnieją, winny być niezw łocznie tw o­
rzone. K to zaś nie ma dzieci w  szkole miejskiej, 
lecz chce ulżyć niedoli dziecięcej, n iećh złoży o- 
fiarę do Zarządu Ligi Szkolnej Przeciwgruźliczej 
(Jasna 1, II piętro), llub do redakcji „R obotnika".

Musimy stwierdzić, że telefon C. K. W. 
P. P. S. nie cieszy  się zbytnimi względam i Za­
rządu T elefonów  W arszawskich. Pomijamy 
drobne szczegóły, jak dość częste  w yłączanie  
telefonu, a nawet przenoszenie go na adres 
nowych abonentów telefonicznych, jak to się 
zdarzyło w  sierpniu r. b., k iedy to jedna z o- 
byw atelek, zamieszkująca przy ul. Miodowej, 
przez trzy dni korzystała z aparatu obdarzo­
nego numerem C. K. W. P. P. S. N ie m ówi­
my już o ciągiem przerywaniu rozm ów i pod­
słuchiwaniu. W szelk ie zażalenia pozostają  
zw ykle bez odpowiedzi. Dzisiaj notujemy no­
w y fakt.

Oto w  dn. 18 b. m. upłynął termin opłaty  
należności za telefon. W  tym samym dniu te ­
lefon opłacono, ale jednocześnie, nie w iado­
mo z jakiej racji, telefon C. K. W . w yłączono, 
jakkolwiek numer telefonu C. K. W . należy do 
kompleksu telefonów  Redakcji i Administra­
cji „Robotnika" i terminy ich opłaty są iden­
tyczne, a opłata za te ostatnie została rów ­
nież uiszczona w  dn. 18 b. m. To w yjątko­
w e traktowanie telefonu C. K. W . nabiera ■wy­
jątkowych cech szykany. Reklamacje, sk ie­
rowane do kasy Telefonów  i do różnego ro­
dzaju biur nadzorczych, nie doły żadnych -wy­
ników ani w  dn. 18, ani też w  ciągu 19 listo­
pada. W szędzie odpowiadają, że narazie nic 
pomóc nie mogą. Ciekawi jesteśm y, kiedy  
skończy się to „narazie i czy Zarząd T elefo­
nów będzie nadal bezczynny w tej sprawie.

iRliiHu i iuntisiyiiiijii 
W  r. 1923 zostało zalegalizowane T-wo Liga 

Szkolna P rzeciw gruźlicza . Celem tej n iezb ęd n e j in ­
stytucji jest zapobieganie  szerzeniu się suchot na te ­
renie szkół •m iękkich W arszawy. Działa ona w 
szkołach powszechnych, rękodzielniczych, gimna­
zjach miejskich i ochronach. Organizatorom Ligi 
zdawało się, że tw orząc Ligę, choć częściowo b ę ­
dą w stan ie  zapobiec  rozw ijan iu  się gruźlicy, wy­
syłając w ięk szą  ilość dzieci na  6 tygodni le tn ich  na 
wieś lub do u zd row isk .

Fundam entem  Ligi są Koła Szkolne Przeciw ­
gruźlicze, k tóre powinny istnieć przy każdej szko­
le powszechnej; członkami rzeczywistymi są ro ­
dzice dzieci, uczęszczających do  szkoły miejskiej, *

PIERWSZY ODCZYT NA DOM 
LUDOWY.

Dnia 27 listopada r. b. w czwartek o 
godz. 7 wiecz. w sali Muzeum Przemysłu 
i Rolnictwa, Krak.-Przedmieście 66, odbę­
dzie się odczyt tow. posła Jędrzeja Mora- 
czewskiego pod tytułem: „PRZYCZYNY 
DROŻYZNY I BEZROBOCIA W POL­
SCE".

Oryginalny trybunał.
GDZIE KONIA K U JĄ , TAM  ŻABA NOGĘ 

N ADSTAW IA...
Znany powszechnie fakt, iż p. minister 

M iklaszewski w ydał odezw ę do nauczyciel­
stwa, nie oparłszy swoich w niosków  na istot­
nym stanie rzeczy jest w  dalszym ciągu przed- « 
miotem omawianym przez prasę reakcyjną.

W  chórze tych ujadań na Związek Nau­
czycielsk i w ziął udział także now y a niezm ier­
nie oryginalny trybunał opinji publicznej w  po­
staci t. zw. „Sejm owego koła nauczycielskie­
go" (reakcji). Panowie ci, należący do stron­
nictw  praw icow ych -wystosowali odezw ę do 
społeczeństw a z wyrazami potępienia Zjazdu 
delegatów  Zw. N auczycieli szkół pow szech­
nych, do którego nie należą w cale i jako „pro­
fesorowie" szkół średnich nic z nimi nie ma­
ją wspólnego. Najzabawniejszym momentem  
w  tej sprawie jest okoliczność, że  ow e „Koło 
sejmowe" niby to nie wie. iż uchwała w 
sprawie votum nieufności dla min. M iklaszew ­
skiego w cale nie zapadła —  co  zostało  for­
malnie stw ierdzone —  gdyż odpadłaby pod­
stawa w alczenia demagogicznemi hasłami na 
tem at „praworządności" z niem iłą dla reakcji 
organizacją.

W arto przypomnieć, iż pod komunikatem  
tego najnowszego trybunału opinji publicznej 
w obronie legalizmu i poszanowania dla w ładz 
podpisali się liczni panow ie, należący do o- 
bozu —  czcicieli Eligiusza N iewiadom skiego.

■ M

W  najbliższych dniach ukaże się nowa  
broszura LATARNI Z. Żuławski: NĘDZA
ROBOTNICZA A  ZAMACHY KAPITALI­
STYCZNE W  POLSCE.

Zamówienia przyjmuje CK W . PPS., W a­
recka 7.

Wielka afera
emigracyjna.

W ładze policyjne stwierdziły, że w śród wy­
jeżdżających do A m eryki przew ażali ludzie młodzi 
w w ieku poborowym, k tórzy  nie mogli drogą le ­
galną uzyskać potrzebnych do wyjazdu za granicę 
papierów . Zarządzone przez policję krym inalną 
rewizje transportów  z em igrantam i nie daw ały po­
zytywnego rezultatu .

Po pewnym  czasie zw rócił u rząd śledczy uw a­
gę na hotel „G dański" przy ul. Gęsiej w W arsza­
wie, gdzie w edług pew nych danych mieściło się 
tajne cen tralne biuro emigracyjne. C entrala  ta 
w ysyłała całe rzesze em igrantów z Polski do A m e­
ryki. W sierpniu nieoczekiw ane zdarzenie pomo­
gło do w ykrycia afery emigracyjnej. W  miesiącu 
tym zatrzym ano w M arsylji partję emigrantów 
polskich. T ransport, złożony z 60 emigrantów, je­
chał za fałszywemi dowodami, ekspcdjownny przez 
Rubińskiego i G recna. P rzed odjazdem tego tran s­
portu  spostrzegł jeden z urzędników  konsulatu 
am erykańskiego w Marsylji. iż wizy są fałszywe. 
Po zbadaniu dokum entów  okazało się, iż nictylko 
wizy, ale rów nież i paszporty były fałszywe. Emi­
grantów  cofnięto do Paryża, dokąd wysłany zo­
sta ł naczelnik urzędu śledczego z W arszawy p.
Sonnenberg.

Zbadani w  paryskim  konsulacie polskim po­
dali następujące w yjaśnienia: Byli oni kierow ani
do hotelu „G dańskiego" w W arszawie, gdzie 
G reen w yrabiał im zagraniczne paszporty za o p ła ­
tą od 200—800 dolarów.

Badani o sposób w yrabiania wiz w konsula­
cie am erykańskim  oświadczyli emigranci, iż k ie ­
rownicy owego biura „emigracyjnego" z ul. Gęsiej 
prow adzili swoich klijentów  do konsulatu am ery­
kańskiego przy ul. Jasnej. Emigrantów zostaw io­
no na ulicy i w niespełna pół godziny wizy były 
zawsze gotowe.

Dalsze dochodzenie w Paryżu w ykazało, iż

większość em igrantów w ysyłana jest za pośrednic­
twem francuskiego biura okrętow ego „Com pagnie 
G enerale T ransatlantique". U rzędnikam i tego biu­
ra  mają być wspomniani M aks G recn i Józef R u -  
biński, oraz Izaak M edzionkies i H enryk A m igas. 
G reen i Rubiński, poczuwszy, że są tropieni, zm y­
lili czujność i wyjechali z Paryża w niew iadom ym  
kierunku. Zabrali oni ze sobą cały „w arsztat fał- 
szerski". W ten sposób dochodzenie uległo p rze­
rwie.

Po kilku tygodniach policja niem iecka aresz­
tow ała Rubińskiego w Bytomiu w chwili, gdy 
przew oził now y transport emigracyjny. W  czasie 
badania jego w urzędzie śledczym wyszło na jaw, 
iż drugi przyw ódca afery G reen znajduje się w 
okolicach F rankfurtu  nad Menem, oraz że „w arsz­
ta t fałszersk i” u k ry ty  jest, jako paczka na dw or­
cu w W iesbadenie.

D elegowany ponow nie p. Sonnenberg, wraz 
z kom isarzem  Bachrachem , odnalazł tę  paczkę. 
W łaściciela paczki dotychczas nie schw ytano.

Bezczelne żądania
i o m ł e w i m  H a M

„Dziennik Ludowy" donosi z Borysławia pod 
d a tą  17 b  m.: W  tutejszej kopalni wosku w śro­
dę, dn. 12 b m., o godz. 2 popoł., wybuchł strafk 
na ile  ekonomicznem. Dzisiaj rano przybył tu ze 
Lwowa inspektor pracy, ,p. Zarzycki i naczelnik 
Urzędu górniczego, p. M arkiewicz. Przed rozpo­
częciem pertrak tacji, dyr. F iehert złożył oświad­
czenie, że żąda od delegatów robotniczych, aby 
podpisali warunek, że dyrekcji wolno będzie po 
strajku wydalić w  dowolnej liczbie tych robotników, 
których uzna za stoąoiwne, w  przeciwnym: bowiem  
razie nie przystąpi do pertraktacji.

Sekretarz , tow  Halluch, odpowiedział, że nie 
przyjmuje tego do wiadomości, albowiem niepo­
trzebne 'bylyiby pertraktacje, gdyby miano wydalić 
robotników.

Po  dłuższej naradzie przem ysłow ców , obaj de­
legaci rządu zakomunikowali delegatom  robo tn i­
czym, że dyrekcja w dalszym ciągu stoi na sw an  
nieustępliwem stanowisku. Na to  oświadczyli de­
legaci robotników), że będą bronili każdego ro b o t­
nika, k tóryby .miał być wydalony. Jeżeli firma 
zechce zatrzymać kopalnię „II grupę", to  robo tn i­
cy gotow i są tę kopalnię wydzierżawić i utrzym ać 
w pełnym ruchu

Wolne nrejsca.
Państw ow y Urząd Pośrednictw a P racy  w W ar­

szawie poszukuje kandydatów  z dobrem i św iadect­
wami i referencjam i do obsadzenia następujących 
posad-

NA MIEJSCU:
W Oddziale Umysłowo Pracujących {Ciepła 31,

teł. 232-16). — 1 nauczycielki języka angielskiego. 
1 chem ika do  fabryki elektrotechnicznej. 1 tech ­
nika maszynowego. 5 agentów do zbierania ogło­
szeń. 2 agentów  do  sprzedaży termometrów-. 4 a- 
gentów do  sprzedaży książek — 20% prow izji 
6 agentów do sprzedaży artykułów  biurowych. 2 
praktykantów  'handlowych w w ieku 16 — 18 ła t ze 
znajomością niemieckiego i pisania na maszynie. 
1 wychowawczyni do dwojga dzieci. 1 biurałisty  
ze znajomością języka niem ieckiego i piszącego na 
maszynie w w ieku 18 — 25 la t 1 maszynistki- 
korespondentki z  językiem niemieckim

W Oddziale robotników i rzemieślników {Cie­
pła 21, tel. 123-63). — 1 m ajstra w ykwalifikowa­
nego, mogącego prow adzić sam odzielnie fabrykę 
farb drukarskich i (litograficznych. 1 lakiernika 
do wypalania na  emaiji. 3 szoferów  z prawem 
jazdy. 2 szlifierzy narzędziowych. 2 m urarzy. 3 
bednarzy. 1 szw.ejsera. 2*stolarzy. 1 betoniarza.
1 sztukatora .

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21, 
te l 153-27). — 96 służących 8 furmanów z  p ra . 
wem jazdy

W  Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/4, 
tel. 123-54), — 7 gońców. 12 chłopców i 20 dziew ­
cząt do  fabryk. 4 chłopców  na prak tykę  m etalow ą.
2 chłopców na p rak tykę  drzew ną. 1 chłopca na 
prak tykę  pap-d ruk . 1 chłopca na  prak tykę  bu d o ­
wlaną. 6 chłopców  na posługi. 4 dziew cząt na 
p rak tykę konfekcyjną. 1 dziew czynę na  p rak tykę  
spożywczą. 7 dziew cząt do obsługi.

NA WYJAZD:
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących. —

4 lekarzy okręgowych do sejmików, 1 lekarza a- 
systenta. 15 lekarzy woHnopraktykuijącyoh. 1 le ­
karza do Kasy Chorych 1 lekarza rejonowego. 
8 nauczycieli flek) z pełnemi kwalifikacjam i do szkół 
powszechnych. 1 nauczyciela do 2-ch chłopców, 
przygotowanie do H i III kłasy, m uzyka, konw ersa­
cja francuska. 1 korepety tora , przygotowanie 
do 6-ej klasy. 5 wychowawców ze średnietn 
wykształceniec do internatu, pożądani nauczyciele 
szkół powszechnych. ,1 rolnika-łeśnika

W Oddziale dla robotników i rzemieślników.
1 pozłotnika samodzielnego, 1 m ajstra umiejącego 
wykonywać witraże. 1 szfrajchera. 1 gis era. ,

IPożar miyia w Tsmrie Rawskim
Jak  donoszą pisma łódzkie, v JT  om as zowie wy 

buchł przed paru. dniami pożar w m łynie p a ro w y  
Jajknera, w skutek rozgrzania się  łożysk maszync 
wych.

iPożar w szybkiem tempie objął cały młyn 
groził zajęciem sąsiednich budynków.

Na miejsce przybyły straże  ogniowo miejscov 
i okoliczne, którym udało  się uratow ać jedynie m, 
szynownię i budynki, natom iast spłonęły ząpa* 
mąki i zboia, -stanowiące podobno prawdę całkow 
t y ‘zbiór tegoroczny okolic Tomaszowa,
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Obrady Senatu.
Sesja druga P o sied zen ie  75

Na wczorajszem posiedzeniu Senatu sen. 
Adelman referował dodatkowe rezolucje do 
poszczególnych części budżetu na r. 1924. Re­
zolucje skierowane są pod adresem ministe- 
•rjum kolei, oświaty oraz pracy i opieki społ.

Z ważniejszych wymienimy rezolucję o 
zaprzestanie wypłacania pensji urzędnikom 
kolejowym urlopowanym do związków za­
wodowych, o zrewidowanie taryf osobowych 
i ulg biletowych i o zabezpieczenie egzysten­
cji inwalidom i niezdolnym do pracy, opusz­
czającym likwidujące się obozy internowa­
nych.

Wszystkie rezolucje Izba przyjęła.
Następnie sen. Stecki referował rezolu­

cję, wzywającą Rząd do przedłożenia noweli 
do ustawy o podatku majątkowym. Sen. Stec­
ki uważa, iż repartycja podatku majątkowego 
została niesprawiedliwie przeprowadzona i że

Kronika 
parlamentarna.

We wtorek dn. 25 b. m, o godz. 12 w poł. 
odbędzie się plenarne posiedzenie Z. P. P. S. 
Sprawy b. ważne.

Barlicki.
Z KOMISJI BUDŻETOWEJ.

Sejmowa Komisja Budżetowa pod prze­
wodnictwem posła Zdziechowskiego prowa­
dziła na wczorajszem posiedzeniu dalsze o- 
brady nad dodatkowym preliminarzem bud­
żetowym na rok 1924 w części dotyczącej min. 
spraw wojskowych. Po przemówieniu szefa 
korpusu kontrolerów armji, gen. Góreckiego 
zabierał głos przedstawiciel Najwyższej Izby 

i Kontroli gen. Majewski. Po końcowem prze­
mówieniu ref. pos. Czetwertyńskiego dodat­
kowe kredyty dla min. spraw wojskowych u- 
chwalono jednogłośnie w myśl wniosków rzą­
dowych.

Co do rozdziału referatów poszczegól­
nych części preliminarza budżetowego na rok 
1925, który, jak wiadomo, został onegdaj do- 

.konany na wczorajszem posiedzeniu Komisji 
tow. Moraczcwski imieniem P. P. S. oświad­
czył, że oddaje do dyspozycji komisji refera­
ty powierzone przedstawicielom P. P. S.: tow. 
Pączkowi i tow. Markowi. Analogiczne o- 
świadczenie imieniem P. S. L. (grupa Bryla) 
złożył poseł Hipolit Śliwiński. Poseł Chą­
dzyński Adam imieniem N. P. R. zastrzegł so­
bie decyzję w kwestji przyjęcia referatów 
przez przedstawicieli N. P. R. do czasu po­
wzięcia odpowiedniej uchwały przez klub N. 
P. R.

N a poprzedni em, wtorkowem  posie­
dzeniu Komisji budżetow ej posłowie: tow. 
M oraczewski, p. Poniatow ski (Z. PSL.) i p. 
.Hipolit Śliwiński (Zw. Chł.) w dyskusji nad  
budżetem  dodatkow ym  Min. spraw  w ojsko­
wych oświadczyli, że, n ie  m ając zaufania 
do  m in. Sikorskiego, głosować będą p rze­
ciwko temiu budżetowi.

P a  zaciągnięciu inform acji, stw ierdza­
my, że Z. PPS . żadnych instrukcji co  do te­
go budżetu  nie daw ał i że wobec tego c- 
świadczeniie tow. Moraiczewskiego musi być 
uw ażane za jego pogląd osobisty, n ie  p rze ­
sądzający o stanowisku Z. PPS.

KONWENT SEN JORÓW SENATU.
'Wczoraj w południe .pod przewodnictwem Mar­

szałka Trąm,pczyńskiego* obradował Konwent Se­
niorów Senatu. W pierwszym punkcie porządku 
dziennego rozpatrywano sprawę przydziału miejsc 
w komisjach.. Przyjęto odnośne wnioski, przedsta­
wione przez Biuro Senatu. Następnie postanowio­
ne na wniosek sen tow, Posnera powołać z łona 
komisji Senatu: Gospodarstwa Społecznego oraz 
Spraw Zagranicznych i Wojskowych specjalną pod­
komisję dla spraw emigracyjnych.

Kronika polityczna.
KONFERENCJA POSŁÓW I SENATORÓW 
KRAKOWSKICH W SPRAWIE PRZYWRÓ­

CENIA AUTONOMJI M. KRAKOWA.
W Krakowie odbyła się z inicjatywy tow. 

posła dr. Bobrowskiego, konferencja posłów i 
senatorów, zamieszkałych w Krakowie, w 
sprawie wniesienia na plenum Sejmu projektu 
ustawy o ordynacji wyborczej do gminy m. 
Krakowa.

W wyniku dyskusji oświadczono się za

rolnictwo jest pokrzywdzone. To, że rolnic­
two zapłaciło dotychczas wszystkiego Yk 
część kontyngentu, dowodzi zdaniem mówcy, 
iż... na rolnictwo zbyt wiele nałożono.

Przeciwko rezolucji wypowiada się sen. 
Wurcel (Koło Żyd.), proponując odesłanie re ­
zolucji do komisji. Wywody swoje mówca o- 
piera na danych statystycznych i przychodzi 
do wręcz przeciwnych niż sen. Stecki wyni­
ków.

Sen. Dobmcki (Wyzw.) popiera wniosek 
o odesłanie do komisji.

Po powtórnem przemówieniu sen. Stec- 
kśego przystąpiono ~do głosowania. Wniosek 
sen. Wurcla o odesłanie do komisji upadł. Re­
zolucję w imiennem głosowaniu przyjęto 44 
głosami przeciwko 30.

Następne posiedzenie Senatu 3 grudnia o 
godz. 4 po poł.

wniesieniem w przyszłym tygodniu w Sejmie 
wniosku nagłego, żądającego, aby Sejm u- 
chwalił tymczasową ordynację wyborczą dla 
gminy m. Krakowa według projektu, uchwalo­
nego jednomyślnie przez Radę m. Krakowa w 
r. 1919. Do zgodnego stanowiska w tej spra­
wie przedstawicieli wszystkich stronnictw nie 
przyłączył się jedynie pos. Rymar, który za­
strzegł sobie porozumienie się ze stronnic­
twem Narodowej Demokracji.

Wszyscy mówcy podkreślali w dyskusji, z 
powodu rozwiązania Rady miejskiej i pano­
wania komisarza rządowego w Krakowie, 
wbrew statutowi gminnemu, że obecny stan 
uważają za nadzwyczajnie gorszący i anormal­
ny. Pogląd ten podzielał nawet pos. Rymar, 
który w wielkiej rfiierzc przyczynił się do 
stworzenia tego stanu.

* PRZYSIĘGA MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI.
Wczoraj w południe p. Prezydent Rzplitej 

odebrał w Belwederze przysięgę od nowo 
mianowanego ministra sprawiedliwości, Ży- 
chlińskiego.

ROKOWANIA O KONKORDAT.
Wczoraj wieczorem odbyło się posiedze­

nie komitetu politycznego Rady ministrów pod 
przewodnictwem Prezesa Rady ministrów p.
Grabskiego. Na posiedzeniu tem pos. St. 

Grabski zdawał sprawę z powierzonej mu 
misji prowadzenia rokowań z Watykanem w 
sprawie konkordatu.

STABILIZACJA URZĘDNIKÓW.'
(PA T). W zw iązk u  z w iad om ośc ią  p od a­

ną przez „G azetę  Poranną" z dnia 19 lis to p a ­
da, o T zekom em  od roczen iu  p rzez  R ząd  ter ­
m inu stab ilizacji u rzęd n ik ów  p ań stw ow ych , 
w yjaśn ić  n a leży , że  R ząd  d otych czas takiej 
spraw y n ie  rozw aża ł. P race nad stab ilizacją  
są w  pełnym  toku.

W SPRAWACH EMIGRACJI.
Wczoraj wieczorem tow. poseł Jan  Kwa- 

piński, jako przewodniczący Komisji Central­
nej Zw. Zaw., oraz tow. A. Zdanowski, sekre­
tarz tej komisji, wyjechali do Paryża celem po­
rozumienia się z francuską Generalną Konfe­
deracją Pracy w sprawach wychodźtwa pol­
skiego. Tow. ci zwiedzą okręgi, gdzie są naj­
większe skupienia robotników polskich.

ZWLOKĄ W  ROZPOCZĘCIU ROKOWAŃ 
POLSKO - NIEMIECKICH,

PAT. komunikuijc:
Rokowania polsko - niemieckie, projektowane 

na 12 b. m., nie mogły być w  terminie tym rozpo­
częte z powodu choroby pełnomocnika Rzeszy, w  
Stockhammcra Według ostatnich wiadomości 
stan zdrowia p. v . Stockhammcra nie pozwala 
jeszcze w tej chwili określić kiedy rokowania na­
wiązane być mogą. Dnia 10 stycznia 1925 t. upły­
wa, jak wiadomo, za warowana na rzecz Polski w  
Traktacie Wersalskim 'ldauzatla największego u- 
przywilejowania co do importu towarów polskich 
na obszar Rzeszy niemieckie). Urzędowa agencja 
Wolffa zamieściła w swoim czasie wi prasie nie­
mieckiej komunikat, zgodnie z którym, poczyna­
jąc od 10 stycznia 1925 r 'Niemcy przyznawać b ę­
dą klauzulę największego uprzywilejowania tylko 
tym państwom,, które takąż klauzulę Niemcom 
przyznają. Dowiadujemy się, że o ileby nie został 
zawarty przeciwny temu ulkład i o ileby rząd n ie­
miecki zastosował, poczynając od 10 stycznia 1925 
roku, do importu polskiego zasadę, zawartą w ko­
munikacie Wolffa, rząd polski zachowa sobie w 
stosunku do importu niemieckiego do Polski wolną 
rękę.

TELEGRAMY.
Anglja a protokuł genewski-

Londyn, 19 listopada (PAT), W związku 
z pismem rządu angielskiego do Ligi Naro­
dów, proponująćem nieomawianie protokułu 
genewskiego na grudniowej sesji Rady Ligi, 
Biuro Reutera dowiaduje się, że listu tego nie 
należy komentować jako decyzji rządu angiel­
skiego odrzucenia protokułu genewskiego. 
Nowy premier angielski oraz minister spraw 
zagranicznych pragną mieć jaknajwięcej czasu 
dla rozpatrzenia wspólnie z dominiami sprawy 
protokułu genewskiego, bliski zaś termin gru­
dniowej sesji Rady Ligi nie daje właśnie do­
statecznego czasu dla gruntownego zbadania 
tej sprawy.

Londyn, 19 listopada. (PA T .), D yplo­
m atyczny korespondent „D aily Telegraph" 
uważa, iż nota, skierow ana p rzez rząd  an ­
gielski do R ady Ligi Narodów, z prośbą o 
bezterm inowe odroczenie dyskusji nad pro- 
tokułem  genewskim, je s t dowodem, że rząd  
angielski odrzuci ten protokuł. Zdaniem  
korespondenta, niem a w  tem  nic niespodzie­
wanego, wobec zarzutów , staw ianych pro­
tokołowi przez domin ja. S tany  Z jednoczo­
ne nie byłyby wzięły udziału  w konferencji 
rozbrojeniow ej, zwołanej na zasadzie p ro ­
tokułu genewskiego i ograniczyłyby się nie­
chybnie do przesłania obserw atora. Tym ­

czasem, jeżeli inicjatyw a konferencji w y j­
dzie od rząd u  am erykańskiego, ten ostatni 
będzie mógł odegrać w niej główną rolę.

BEZPIEC ZEŃ STW O  F R A N C JI.
Londyn, 19 listopada, (PAT.) BiuTO 

R eutera  donosi ze źród ła  m iarodajnego, że 
opinja, w edle k tórej p rotokuł genewski ma 
być zaniechamy lub poddany rewizji, może 
naprow adzić na m ylne wnioski. J e s t  abso-

ldtnie niezgodne z praw dą, jakoby decyZJ 
rządu  angielskiego odroczenia dyskusji 11 a 
protokułem  była w yrazem  polityki angi®1* 
skiej wobec F rancji. R euter stw ierdza 
sposób kategoryczny, iż naw et w tym WY 
padku, gdyby protokuł uległ zmianie, W* 
był zaniechany, F ran c ja  może być jaknaj 
pew niejsza, iż będą rozpatrzone, a na-vf®̂  
przy ję te  inne środki, m ające n a  celu zap12 
wmiemie jej niezbędnego bezpieczeństwa^

We Włoszech.
O STOSUNEK DO RZĄDU 

FA SZY ST O W SK IEG O .
R zym , 19 listopada. (PA T.) D aje się 

zauw ażyć pew ne naprężenie stosunków  po­
m iędzy pańliaimemjtarną frakcją  liberałów  
prawicowych, k tó ra  p rzybrała  ostatn io  n a­
zwę dem okratów  narodowych, a zarządem  
stronnictw a. Z arząd stronnictw a, w ierny 
uchwałom ostatniego kongresu liberałów  w 
Livorno, żąda od frakcji parlam entarnej 
stosowania taktyki bardziej energicznej i

bardziej krytycznej w stosunku do rząd11' 
F rak c ja  parlam entarna jednakże, stosują 
się do opdnji Salandry, nadal popiera rzą '  

nie staw iając przytem  żadnych warunkó
PR Z E C IW  FA SZY ZM O W I.

R zym , 19 listopada. (PAT.) S ze r^  
grup opozycji dem ekratycznej utw orzył Y  
gę, k tó ra  p rzybrała  nazwę Zjednoczeń1̂  
Narodowego. S k łada się ona z opozycjoni­
stów, należących d o  p a rtji mieszczańskie

Berlin, 19 listopada. (PA T.). „Vossi- 
sche Zeitung" donosi, że poseł francuski w 
Berlinie w yjechał wczoraj wieczorem do 
P aryża w zw iązku z fra n cu sk o  - niemiecki­
mi rokowaniam i handlowym i. T en  sam 
dziennik podaje, że  również poseł angielski 
w Berlinie w yjechał w czoraj do Londynu, 
w związku z rokowaniam i handlowym i an­
gielsko - niemieckimi.

Paryż, 19 listopada (PA T ). T rendelen­
burg, przew odniczący niem ieckiej delega­
cji handlow ej do rokowań z F ranc ją , p rzy­
był do Paryża. Rokowania m ają być po d ­
jęte w dniu jutrzejszym ,

Bsiiloi a lin ia
Paryż, 19 listopada. (PA T .). N a po­

siedzeniu kom isji 'sipraw zagranicznych izby, 
na k tórem  zabierał głos również H erriot, 
postawiono zapytanie w  spraw ie sy tuacji w 
G ruzji w  związku z uznaniem  sowietów 
przez F ran c ję . H errio t oświadczył, iż go­
tów jes t udzielić w tej spraw ie wyjaśnień, 
w yjaśnienia te  jednak  będą poufne i d la te ­
go prosi o zachowanie tajem nicy. D eputo­
wany kom unista D onot, zaznaczył, że nie 
może zobowiązać się do zachowania ta jem ­
nicy, wobec czego H errio t zrezygnował z 
udzielenia ' wzmiankowanych w yjaśnień.

Immo e i K i ń l i  Louisa
Paryż, 19 listopada. (PAT.) O m aw ia­

jąc ogłoszenie no ta tek  G eorges'a Louis a, 
„L‘O euvre“ p isze: „W szystko to  n ie p rze­
szkadza temu, że Niem cy chciały w ojny i 
wypowiedziały ją  i n ie  zw alnia bynajm niej 
Niemiec od obowiązku napraw y dokonane­
go zniszczenia".

„E re NouveHle" stw ierdza, że nie n a ­
leży  pod  pretekstem  szkodzenia Poincairc- 
m u daw ać argum entów nacjonalistom  z 
tam tej s trony  Renu, nie należy  łączyć k ro ­
niki z h isto rją  i nie należy  kalać spraw y 
francuskiej, k tó ra  jes t również spraw ą p o ­
koju.

Paryż, 19 listopada. (PAT.) P rasa  p a­
ryska, om aw iając „rew elacje" b. am basa­
dora Louis, przeciw staw ia im oświadczenia 
M aksym iliana H ardena, przyczem  niektóre 
dzienniki zaliczają go do szeregu najw y­
bitniejszych Osobistości współczesnych N ie­
miec. H arden, jak  wiadomo, n iejednokrot­
nie w skazyw ał n a  b. cesarza W ilhelma, ja ­
ko głównego spraw cę wojny.

» p m u
P aryż, 19 listopada. (PAT.) Kom isja 

odszkodow ań dokonała rozdziału  niem iec­
kich przedw ojennych długów publicznych, 
u sta la jąc  'kwoty, k tó re  p rzy p ad a ją  n a  po­
szczególne państw a. P rzydzia ł Belg j i w y­
nosi 640.600 m arek zł., G dańska 3.763.729, 
Czechosłow acji 242.879, Polski za G órny 
Śląsk 1.750.361, za  inne te ry to rja  17.121.438.

DpiiMiyoliylitiilioMrtww
Londyn, 19 listopada. (PA T .). „Daily 

New s" zapowiada, iż nowy m inister spraw  
wewnętrznych, Hicks, z polecenia gabinetu 
podda rew izji kw estję  w ydaw ania pozwo­
leń na p rzy jazd  cudzoziemców do Angiji. 
oraz spraw ę odnowienia pozwoleń na po­
byt, udzielonych poprzednio niemieckim i 
rosyjskim  kom unistom  i socjalistom . Oso­
by te  będą w ezwane do  opuszczenia Angiji 
po upływie term inu, do którego m ają  po­
zwolenie.

Wniosek ( a l f a
Paryż, 19 listopada (PA T ). N a w czo­

ra jszem  posiedzeniu kom isji spraw  zagra­
nicznych izby deputow anych kom unista Ca- 
chin postaw ił wniosek, aby izba przesłała 
narodowi rosyjskiem u pozdrowienie. W nio­
sek ten odrzucono.

Przesilenie rządowe w Porfaoalji
Lizbona, 19 lfstopada (PA T ). W obec 

uchw alenia w parlam encie 46 głosami prze­
ciw 43 votum nieufności dla rządu, gabi­
net podał się do dymisji.

I

Helsingfors, 19 listopada (PA T), 
powodu odwołania przez agrarjuszy  4 ń11 
nistrów, gabinet podał się do dymisji.

I Liii liarafliw
K O M IS JA  K O M U N IK A C Y JN A .
Genewa, 19 listopada. (P A T .). Komi'sj* 

kom unikacyjna Ligi Narodów* rozpocznie 
sesję jesienną w dniu 26 b. m. i zajmie s  ̂
przygotowaniem  konferencji międzynarod® 
wej, k tó ra ma się zebrać w przyszłym  rę* 
w celu definitywnego i możliwie jednohj 
go uregulow ania spraw y paszportow ej. K 
misja zajm ie się protestem , zgłoszony , 
przez Polskę z powodu in ternacjonalizm  
dopływów O dry na tery to rjum  Polski.

Ifjl i? OL _
Londyn, 19 listopada. (PA T .). J a k  ^  

noszą z Hankou„ m arszałek W u-Pei-Fu 
św iadczył przedstaw icielow i b iu ra Reutef 
że W u-Czang będzie siedzibą utworzone? 
przez niego rządu  wojskowego tylko do c* . 
su pow rotu norm alnych konstytucyjny,^ 
warunków, poczem .przeniesiony będzie 
Pekinu.

H i  na M t  armji
Kair, 19 listopada. (PAT.) Niezn ^

spraw cy rzucili dwie bomby na m aczełn^ 
dowódcę arm ji egipskiej sir Lee Stacka • 
chwili, gdy wychodził on z gmachu m1 
sterjum  w ojny . Jed n a  z bomb nie eksp 

dowała, Po  rzuceniu bomb n ap as tn icy JL j 
ciii się do ucieczki, d a jąc  jeszcze ki 
strza łów  w kierunku s ir  Stacka, k tóry  . 
dzony zasta ł trzem a kulam i. Ciężko rąń ^  
go odwieziono natychm iast do szp i^L  
gdzie poddano  go operacji, przyczem  j ° L  
kulę zdołano w yjąć. S tan  chorego jest 
d‘zo pow ażny. Na m iejscu zamachu 
odnieśli również ad ju tan t dowódcy, a» 
ta jn e j policji i szofer.

l  j r t r a d i  o r k i
Praga, 19 listopada (PA T ). Na ^  

siejszem  posiedzeniu izby podczas roZ^Lgf 
nad budżetem , przedstaw iciele s łow a^L , 
p a r tji ludowej, węgierskiego klubu soC^ C' 
no - chrześc. p a rtji rusińskiej i p rzykarp^ , 
kich autonom istów złożyli deklarację. 
jaśn iającą powody, dla których PrZ*j 
wiciele tych stronnictw  nie wezm ą ^ \ \y  
w dyskusji budżetow ej. D eklaracje t e -^S 
ły  mniej więcej tę sam ą treść, co wczafw 
dek laracja  posłów niemieckich,

U  M d li  f  Jftl ,
WYROK KOM ISJI ROZJEMCZE*1'

Katowice, 19 listopada. (PAT.). 
sprawie sporu pom iędzy przedstaw ić1® ^  
Zespołu P racy  i przedstaw icielam i 4 
go przem ysłu  o zarobki d la  robotnik0 
wielkim przem yśle, odbyło się dziś P. sję 
dzenie kom isji rozjem czej, sk ład a jącel ^  i 
z trzech przedstaw icieli pracodaW®  ̂ c(i 
trzech pracobiorców. Po długotr ¥ ^ 0 '  
rokowaniach w ydano o godz. 18 wVr®. Ajo& 
cą którego przyznano niższym kat eg0 A- 
robotników niepracujących na akord 
wyżkę płac w wysokości od 5 do 10 '".' 
wyżka ta  obejm uje w górnictwie w e £ . f 5j;ti 
około 50%, a w innych działach p®ze t0t& 
około 20% ogółu robotników. RZA 
podw yżka wchodzi1 w życie z dniem tok*  
i obowiązuje do dnia 31 stycznia 102

Mistrz iedzie po W o r a ł  ^
Poznań, 19 listopada. (PAT)- 

ki donoszą, że w dniu 21 d. m. P^AczY ' 
do Poznania Ignacy Paderew ski na  ̂
stość nadania mu przez Uniwers'V 
znański ty tu łu  doktora honoris causa '

J O S  W n i i B B i i
Katowice, 19 listopada. (PAT)* 

spadł tu wielki śnieg.

p2;iś
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—  W czoraj Łotwa św ięciła uroczyście 6-tą 
rócznicę proklam ow ania niepodległości Łotwy.

— W  całych W łoszech panują niezw ykłe »* 
®®a. W  okolicy miejscowości Lucca A lpy są  P0_ 
kryte śniegiem.

—  Poseł .polski w  Sofji, G rabow ski przyjęty 
*o«tał na posłuchaniu .przez króla bułgarskiego, 
którem u wyraził podziękowanie za udział w uro­
czystościach na cześć króla W ładysław a W arneń­
czyka,.

— Institut de France przyznał nagrodę im. 0 -  
®irisa w wysokości 100 tysięcy franków  (każda) fi­
zykowi K arolowi Fabry  i poecie Janow i (Richcpin

— P rezydent Coolidge mianował Johna Mac 
M urray zastępcą sekretarza stanu Hughesa. Mac 
M urray zajmował stanowisko naczelnika wydziału 
4Ha spraw  Dalekiego Wschodni.

— iPrezydent Coolidge zaproponow ał gen. Per- 
®hingowi stanowisko sek retarza stanu dla spraw  
boiskow ych Pershing propozycję tę przyjął.

— A ustriacki dotychczasow y m inister spraw 
^g ran icznych  dr. G riinberger ma zająć stanow isko 
Posła w Paryżu.

—-  Jugosław ja w ypow iedziała Grecji tra k ta t 
Pzzyjażni, w yrażając jednocześnie życzenie podję­
cia rokow ań dla zaw arcia nowego trak ta tu .

Ruch robotniczy
Z żyda partji

SĄD PARTYJNY 
Sąd Centralny P. P. S. na posiedzeniu 

sWem w dn. 4, 14 j 17 listopada b. r., rozpa- 
Dzywszy sprawę odwołania się tow. tow. Jó­
zefa Wiechuły i Klemensa Borysa z Katowic, 

wyroka Sądu Partyjnego Okręgu Dąbrow­
skiego z dnia 12 października 1924 r., na mo- 

którego tow. Józei Wiechuła został wyda- 
j?ay z szeregów organizacji partyjnej, a tow. 
Klemens Borys został zawieszony na jeden 
r°k w prawach i obowiązkach członka Partji 

Postanowił wyrok Sądu Okręgowego P. P. 
• w Dąbrowie uchylić, obydwu zaś tow. Jó­

zefa Wiechułę i Klemensa Borysa przywrócić 
0 praw i godności członków Partji.

Podając wyrok powyższy do wiadomości 
°gółu towarzyszów, prosimy pisma partyjne o
głoszenie &o.

Prezydjum CKW. PPS.
52 ODCZYTY 

^Ygłoszą najwybitniejsi uczeni, literaci, ar-
Yści, politycy polscy.
, Odczyty odbywać się będą co czwar- 
ek o godż. 7 wiecz. cały zysk przcznaczo- 

na W arszawski Dom Ludowy. Bilety 
poszczególne odczyty nabywać można. 
Jerozolimskie 6, od godz. 10— 1 i od 

7 wiecz.
ZEBRANIE WYKŁADOWCÓW.

* W piątek dn. 21 b. m. o godz. 5 pp. w lo- 
C. K. W. (Warecka 7), odbędzie się ze­

p n ie  zaproszonych wykładowców w sprawie 
Stratnej Szkoły Partyjnej.

Sekretariat generalny.
W czwartek, dn. 20 b. m. 

y Dzielnica M okotowska o godz 6 w lokalu 
^ Zlelnicy, Bagatela 12a. odbędzie się posiedzenie 

b i l e t u  dzielnicowego 
jjj Dzielnica Marymont. O godz 7 w lokalu dziel- 
„ 'Y  przy ul. M arymonckiej odbędzie się posie- 

etlję  kom itetu dzielnicowego 
i. Dzielnica Ochota. O godz 7 w lokalu dzielni- 
yY Grójecka 59. odbędzie się zebranie członków

'•*Łnicv
ftj Dzielnica N.-Brudno. O godz 5 w lokalu dziel- 
t  Syrokom li 22, odbędzie się ogólne zebranie 

0°ków dzielnicy
W  piątek, dn. 21 b. m.

Dzielnica śródm iejska o godz 7 m 30 odbędzie 
Posiedzenie kom itetu dzielnicowego (Al. Jcro- 

‘Oiskie 6. m *4)
D zielnic, Powiśle. O godz 6 w lokalu dziel- 

0j;Y. Solec 68. odbędzie się posiedzenie kom itetu 
ko c<>weS0 0Taz 0 4od* 7 ogóine zebranie człon, 

" d z ie ln ic y
ą] jP^ielaica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ą,e Okopowej 30 m 16 odbęozie się ogólne zebra- 

Sjjłpnków dzielnicy. 
g,jj ,Dzielnica Jerozolim ska. O godz 7 w .okalą 
0,ee n ;"Y Chłodna 41 odbędzie się ogólne zebra- 

95'onków dzielnicy
Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu dzielni­

co owa 29- odbędzie się ogólne zebranie człon- 
^rielnicy.

fj; .Koło Gazowników PPS. o godz 7 w lokalu 
ta . n’oy „Wola .  Czyste11 W olska 44. odbędzie się 

lw f  Vo,a4i,ę,* i« ln ica  Czerniakowska o godz 7 w lokalu 
Czerniakow ska 193 odbędzie się posie- 

16 kom itetu dzielnicowego

Ruch zawodowy
tr0 ®*csjk>ść robotnicy z fabryk wojskowych. Ju -
tów S°dz. 6 ‘wiecz odbędzie się zebranie delega- 

'fięzów zaufania w lokaJu. Al. Jerozolim skie 6.

£ ą |^ C^ran** zredukowanych łuczniczek z Państw.
^ ó . .  v-. .licznych. Dn 21 b. mu w lokalu 
'h^>?d Al. Jerozolimskie 6. o godz. 7 wiecz

Zl* się zebranie liczniczek zredukowanych z 
’lei,,- ' Nakładów Graficznych, o czem zawiadamia 

^®cia

Zatarg w młynie „Michałów" na Pradze.
"zy ,~ zas z w ie ra n  a umowy Zbiorowej pomię- 
^r>tri^ ’'Diałem młynarzy Zwuązku Robotników 
Ŝ lc,h f^ PożYwczego. a Związkiem Młynarzy Pol- 
’hovy.y !rma „Michałów" odmówiła podpisania u-

P;
^ ty C]er,Tla Widząc, te  robotnicy nie zareagowali na- 

0& ignorow an ie  Związku, przy pomocy

mm

L U D W I K  P I Ł A C K I
Członek — założyciel pierwszej placówki kelnerskiej w b. Kongresówce 
b. Warszawskiej Kasy Kelnerów, długoletni członek Oddziału Warszaw­

skiego Kelnerów 
zmarł dnia 18 b. m. przeżywszy lat 62.

Wyprowadzenie zwłok odbędzie sie dnia 21 b. m., t. j. w piątek 
o godz. 10 rano z kaplicy kościoła Sw. Antoniego (ul. Senatorska) na 
cmentarz Brudnowski.

Na smutne te obrzędy — kolegów i przyjaciół zmarłego zaprasza 
Z ą p z ą d  O d d z i a ł u  W a r s z a w s k i e g o  K e l n e r ó w .

majstra swego, p. M yszkowskiego, zaczęła szyka­
now ać robotników,. (Majster groził robotnikom  na 
każdym kroku  wyrzuceniem na fonuk i sprow adze­
niem ziomków z Czech, oraz obryw ał i tak  niskie 
zarobki. R ezultat szykan by! taki: robotnicy roz­
goryczeni wywieźli krew kiego m ajstra na taczkach 
za bram ę. Pomimo interw encji inspektora pracy, 
zatarg do dnia dzisiejszego nie jest załatw iony i 
młyn jes t nieczynny.

Dnia 14 b. m. firma uruchom iła młyn przy po­
mocy woźnych, których zmusza się do 18-godz 
pracy dziennie. Kiedy przybył do młyna dn. 17 
b m. p . inspektor pracy, celem zbadania spraw y 
na miejscu, to firma przedstaw iła mu wystraszonych 
woźnych, którzy  bojąc się represji ze strony „chle­
bodaw ców ". wyjąkali, że pracują po 8 godzin.

M ożeby tak władze zwróciły baczną uwagę na 
wspomnianą firmę, k tóra  kpi sobie z Inspektora­
tów  P racy  i ignoruje robotników.

Ruch kuSŁ-oSwIatowy,
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sckretarjat czynny 5—7.

W ycieczka na Górny śląsk. W  dniach 7 i 8 
grudnia (niedziela i święto) odbędzie się wyciecz­
ka na Górny Śląsk. W ycieczka wyruiszy z W ar­
szawy 6 grudnia wieczorem. Pow rót 9 grudnia ra ­
no Zwiedzane będą  miasta: Katowice, Huta Kró­
lewska, Mysłowice, W ielkie Hajduki i in , oraz sze­
reg zakładów  przemysłowych.

Zapisy na wycieczkę przyjmuje Sekretaria t 
Oddziału W arsz. TUR. O płata za udział w wy­
cieczce wynosi 25 zł., dla członków TUR 23 zł. 
(koszta kolei, tramwajów i noclegów). Przy zapi­
sie należy wpłacić 10 zł, Zgłoszenia będą przyj­
mowane do 24 b. m

Kolo Krajoznawcze. Oddział W arsz. TUR 
organizuje Koło Krajoznawcze, k tóre będzie orga­
nizować wycieczki po mieście, okolicy i w dalsze 
st-ony, stworzy bibliotekę krajoznawczą, będzie 
urządzać odczyty i wystaw y krajoznawcze i f. d

A by zostać członkiem Koła, wystarczy zapi­
sać się do Oddziału W arsz, TUR. Zapisy przyj­
muje Sekretariat TUR , Al. Jerozolim skie 6, co ­
dziennie od 5 — 7. Towarzysze, kitórzy już nale­
żą do TUR., a pragną zostać członkami Koła K ra­
joznawczego, zechcą zgłosić się do TUR. celem 
opatrzenia legitymacji p ieczątką Koła. Za nale­
żenie do Koła żadne opłaty nie są pobierane.

Towarzysze zapisujcie się licznie!

„Cuda krajów zamorskich". Dn 20 b. m. o 
godz. 7 wiecz. tow- GumpJowicz wygłosi w lokalu 
T U.. R. trzeci w ykład z cykllu geograficznego

Treść: Chiny: Niebieska i Żółta rzeka S trasz­
liwa swawol? przyrody W ędrów ki stu rodzin. 
Przybysze i tubylcy Kto wynalazł proch? 'Pierw­
si drukarze na święcie. Jedw ab i porcelana Czci­
ciele przodków i przeszłości Cesarze potomkami 
barbarzyńców  Burzliwa teraźniejszość Chin

W ykład ilustrowany przezroczami.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka ,
kw ituje z następu jących  ofiar: Firma Neufeld 3 zł. 
Arczewski na bloczki 25 zł Palacz z fabryki „‘K a­
bel"  A CL, jako kara 10.24 zf V Oddział Straży 
Ogniowej za październik i listopad 22.40 zł. A  D ęb­
ski. zamiast wianka na trum nę  Juliusza D reszera, 
10 zł. Mężowie zaufania Wojsk. W ytw Zapaln,, 
otrzymany procent .  80.90 zł. Młynarski, zebr. na 
listę 83 w Wojsk 'Wytw Zapaln 64.60 zł Mły­
narski. zebr na listę £3a. w W ojsk. Wytw. Zapaln . 
od zmiany nocnej 19,26 zł.

Otwarcie kursu samorządowego TUR. 
w Pruszkowie.
(Kor. własna).

Dn. 16 b. m. o tw arty  został w Pruszkow ie kurs 
samorządowy TUR K urs odbyw a: się będzie w j 
sali szkoły Stow M echaników  dwa razy w  tygo­
dniu i obliczony jest na trzy  miesiące.

Słuchaczów zapisało się 43, z czegc na pierw ­
szy wykład przybyło 38 osób

O tw arcie kursu zagaił, w imieniu TUR.. Iow 
Luniak, wzywając do system atycznej i w ytrw ałej 
pracy. Następnie zabrał g os, w imieniu Komitetu 
Miejscowego PPS., tow Domoslawski, zaznacza­
jąc, żc klasa robotnicza musi się należycie przy­
gotow ać do czynnego udziału w gospodarce miej­
skiej, co właśnie jest zadaniem kursów  T-U R  
W imieniu RSS „Siły" przem aw iał tow Dominik 
Ksieżak.

Następnie odbył się pierw szy w ykład tow. 
Stan Benkla z cyklu „U staw odaw stw o sam orzą­
dowe i u*trój sam orządów w Polsce i zagranicą".

Na zakończenie zabrał gołs jeszeże raz tow 
Domorławski, mówiąc o znaczeniu udziału kobiet 
w pracy samorządowej.

N iestety, zainteresow anie naszych tow arzyszów  
jest zbyt małe, czego wyrazem jest to. te  na kurs 
zapisali się praw ie sami mężczyźni

D r .  A 14 S T E R D Ą M S K I
Chor. sk ó r , w e n e r, m oczoplciow ę. C hm ielna 34 

Przyjm. od 3 - 8 - e i  w

lialMsij Teatr w Wirsnwli
Teatr im. W o p c h i  B o s o s ł L m i j j o .

D z iś  i c o d z i e n n i e
W. SH RK ESPEftRR

„Opowieść Zimowa**

m m  s i
Społeczeństw o nasze niczawsze zdaje sobie 

spraw ę z pow ażnej roli, jaką odgrywa, a raczej od­
grywać powinien, nauczyciel śpiewu w szkołach 
ogólnokształcących Doniosłość zadania jego p o ­
lega nietyllko na współdziałaniu w rozwoju kuitu- 
ry muzycznej w kraju i kształceniu  przyszłych a- 
de.ptów, pośw ięcających się zawodowi m uzyczne­
mu, ale sięga dalej w  dziedzinę propagandy i kul­
tury  polskości.

Ma on wychować młodzież w duchu estetycz­
nym, ma zapoznać ją z m uzyką i stopniowo nau­
czyć słuchać i czuć, znać i kochać pieśń  rodzimą, 
pieśń ludową, k tóra  stanowi podłoże muzyki pol­
skiej. Ma organizować chóry, orkiestry szkolne 
i ludowe, urządzać koncerty  i tea try  am atorskie o 
charakterze muzycznym —  słowem niecić w du­
szach ludu ten prom ień słońca, k tó ry  daje sztuka

Dotychczasow y stan  nauczania śpiewu w szko­
łach ogólnokształcących nie by ł uporządkowany. 
Prawie — co nauczyciel, to i nowa m etoda, a c za ­
sem i żadna. Nadom iar złego, śpiew w wiełu 
szkołach uważany jpst jeszcze za malum necessa- 
rium (zło koniecznej. W ypływa to z przyczyny:
1) że wielu mamy pedagogów wychowanych w jed­
nym z zaborów, gdzie przedm iot ten  nie by ł nale­
życie postawiony. Pedagogowie ci sądzą, że w 
dzisiejszej ewolucji' szkolnej nie ma on racji bytu;
2) że nauczyciele śpiewu w szkołach rek ru tu ją  się 
z osób niew ykształconych fachowo w tej gałęzi 
nauki, jakkólwiek wielu z nich może naw et posia­
da dyplom konserw atorium  z gry na fortepianie, 
trąbce lub innym instrum encie, k tó ry  z solfeżem 
i śpiewem chóralnym nic nie ma wspólnego.

Obecnie M in W. R. i O. P. w ydało ustawę, 
głoszącą, że we wszystkich K onserw atoriach na te ­
renie Rzplitej P ó k k ie j otw iera wydziały, czyli k a ­
ted ry  Nauczycieli śpiewu w  szkołach ogólnokształ­
cących, co wpłynie niezm iernie dodatnio na do­
tychczasowy stan  rzeczy i wypełni brak  fachow­
ców nauczycieli.

Stanisław  Kazuro.

Prowincja.
• G O S T Y N I N .

(Kor. własna)

Dn. 16 listopada, w  lokalu własnym, odbył się 
Zjazd pow iatow y Zw, zaw. rob. rolnych. Na Zjazd 
przyjechał Iow. poseł Śledziński. który  złożył sp ra ­
w ozdanie z międzynarodow ego Kongresu Zw zaw. 
rob. roi. w  Berlinie, oraz zreferow ał spraw ę K a­
sy Zapomogowej przy Związku

Po krótk iej dyskusji uchw alono jednogłośnie, 
iż należy w prędkim  czasie zorganizować w Zw. 
Kasę Zapomogową

W ybrano Zarząd Związku z trzech osób i p o ­
stanow iono, że zarząd będzie się zbierał ca 2 ty- 
godnie W ybrano rów nież Komisję Rewizyjną i 
tow  tow do Komisji Rozjemczej

Zjazd zakończono z przekonaniem  i w iarą, że 
Związek nasz rozszerzając się stdle, obejmie 
w kró tce w szystkie 54 folwarki w pow iecie R oz­
chodzono się w śród okrzyków  na cześć Zw. zaw. 
rob. rolnych.

G N I E Z N O .
(Kor. własna)

Na w ezwanie miejscowego kom itetu PPS w 
Gnieźnie, przybyło dn. 2 b. ro przeszła 2% tysią­
ca osób na w iec  poselski tow. dos. Zofji Prausso- 
wej. W iec odbył się na Rynku, gdyż reakcyjni pa- 
skarze w Gnieźnie nie dają do użytku sal pepe- 
esowcom W iec zagaił tow G uziałek, przew odni­
czący miejscowego kom itetu, hasłem: „Cześć p ra ­
cy" którem u gorąco zaw tórow ali zebrani Tow, 
G uziałek przedstaw ił następnie zebranym przyby­
łą z ram ienia CKW releren tkę

Tc w Praussow a, k tó rą  pow itano gorącem) 
oklaskami, w obszernym referacie przedstaw iła o- 
becną sytuację w Polsce, poczcm przem awiał tow 
Guziałek, przem ówienie swoje kończąc gorącym 
apelem, aby robotnicy położyli kres dotychczaso­
wym niedomaganiom w chadecko - enpeerow skiej 
Kasie Chorych w Gnieźnie i solidarnie głosowali 
przy wyborach na listę PPS.

W dyskusji zabierali głos. ob Źak, tow  Bo- 
goniewska i ob Pawłowski. Jednogłośnie przyję­
to zgłoszoną rezolucję.

Na zakończenie przem aw iali jeszcze tow. tow. 
Praussow a i G uziałek, poczem w-śród okrzyków  na 
cześć PPS. i jej klubu poselskiego, oraz wśród 
śpiewu „Czerw onego" — wiec rozw iązano. Pom i­
mo, iż na sali obecni byli przyw ódcy miejscowych 
endeków , chadeków  i enpeerow ców , n ik t głosu nie 
zabrał przeciwko przem ówieniom naszych tow a­
rzyszów.

Poczem odbyło się zebranie miejscowego ko­
m itetu, na którem  re fe ra t wygłosiła tow. P rausso ­
wa.

Listy do Redakcji.
W sprawie Zrzeszenia lekarzy-dentystów 

Kasy Choryci.
Niniejszym Zarząd Zrzeszenia lekarzy-den­

tystów Kasy Chorych zwraca się do Sz. Pana 
Redaktora  z uprzejmą prośbą o łaskawe u- 
mieszczenie w Swym poczytnym piśmie po­
niższego sprostowania.

^,,Robotnik" z dnia 8 b . m. Nr. 306 (2487) 
zamieścił artykuł pod tytułem: „Dyktatura
Związku Chrz. lekarzy - dentystów w Kasie 
Chorych".

Stwierdzamy, że Sz. Redakcja została 
wprowadzona w błąd, gdyż na terenie Kasy 
Chorych m. Warszawy nie a tnieje żaden Zwią­
zek Chrz. lekarzy - dentystów i nie istniał ni­
gdy-

Istnieje natomiast „Zrzeszenie leka rzy -  
dentystów Kasy Chorych", które jest organi­
zacją apolityczną, a członkami mogą być wszy­
scy lekarze - dentyści pracujący w Kasie Cho­
rych bez względu na poglądy polityczne i wy- 
znaniej) Jeżeli posiadamy wpływ na angażo­
wanie lekarzy - dentystów do Kasy Chorych 
m. Warszawy, to przez komisję kwalifikacyj­
ną, istniejącą przy Zrzeszeniu, podobnie jak 
przy Zrzeszeniu lekarzy Kasy Chorych m. 
Warszawy, która bierze pod uwagę jedynie i 
wyłącznie kwalifikacje fachowe i etyczne, 
czego dowodem było usunięcie kilku lekarzy- 
dentystów za udowodnione im partactwo i 
lekceważenie swych obowiązków.

O lekarzach - dentystach nie posiadają­
cych dyplomów, a pracujących w Kasie Cho­
rych m. Warszawy"nic nam nie jest wiadomo.

Prezes: S tem p n iew icz , 
Sekretarz: S. Kalinowska.

Głosy czytelników.
System  pedagogiczny dyrek to ra  gimnazjum 

sandom ierskiego.

D yrektor gimnazjum sandom ierskiego, p Żu­
ława, i wspólnie z księdzem  prefektem  Makarczy­
kiem, faktycznym  kierow nikiem  gimnazjum, za­
bronili m łodzieży korzystać z miejscowej czytelni, 
jedynie dlatego, że mieści się ona w „Domu Ludo­
wym". a w ięc młodzież może się tara „zarazić du­
chem socjalistycznym "...

A jednocześnie — nie broni się m łodzieży u- 
częszczać do kina, mieszczącego się w gmachu 
gimnazjum, w którym  w yśw ietlane są  obrazy o n i­
skim poziomie, depraw ujące młodzież, bowiem 
w łaścicielem  tego przedsiębiorstw a kinowego jest 
w łaśnie p. dy rek to r gimnazjum i zalczy mu na tem, 
aby uczęszczało tam jaknajw ięcej osób.

Poniew aż w roku ubiegłym p. dy rek to r bez­
karn ie  oddaw ał się tego rodzaju praktykom  p e­
dagogicznym, zw racam y się do niego tą  drogą, 
aby zam iast depraw ow ać młodzież złemi obraza­
mi kinem atograficznem i, postara ł się w roku b ie­
żącym raczej o podniesienie poziomu naukow ego 
uczącej się młodzieży, bo to  pozostaw ia w iele do 
życzenia. M ieczmir.

Życie gospodarcza.
Nocowania giełdy warsza^siciaj

Doi Stan. Zjedn. za 1—5 21 ! oól 
Franki francuskie za 1 0 0 - 7.24 
łu n ty  angielskie za 1—24 03 
Florenty holend. za 100 2 .8  75 
Kor. czesko—slow. za 100 - 15.51 
Franki szwajc. za 100—10 23 
Korony austrjac . za 130 030—7.33 l pół 
' try włoskie za 100- 2 51 
F ianki belgijskie źa 10 —25.15

Rozmaitości
W śród ruin wieży rzym skiej w O ksfordzie 

znaleziono sta rą  m apę Anglji.
Podczas przebudow y domu w pobliżu O ksfor­

du w Anglji natrafiono w pięciom etrow ej g łęboko­
ści na ślady starych rzym skich fundam entów  D al­
sze prace w ykazały, iż jest to część w ieży obronnej, 
czy też obserwacyjnej, k tó rą  zbudow ali Rzym ia­
nie dla celów w yłącznie strategicznych

W  piwnicy tei wieży odkryto  wiele ciekaw ych 
rzeczy, a między innemi niezw ykle cenną m etalo­
wą tablicę, w ielkości It) X  30 ctm., p rzedstaw ia­
jąca mapę Anglji.

Na płycie m etalow ej, znakom icie utrzym anej, 
znajduje się zdjęcie kraju, w raz z wszystkiemi d ro ­
gami, miastami i obozami rzymskiemi.

Jak  na starożytne czasy, zadziwia dokładność 
.pomiarów geograficznych, św iadczących o dobrze 
rozw iniętej sztuce mierniczej.

T ablica m etalow a jest m atrycą i służyła do 
reprodukow ania map. W yciskano je n iew ątpliw ie 
na płótnie lub na pergam inie i posługiw ano się 
niemi w celach wojskowych.

Znaleziona tablica  geograficzną uchodzić w ięc 
może niejako za najstarszy  — ze znanych do tych­
czas -  zabytków  kartograficznych, a zarazem  tak­
że za pierw ow zór m iedziorytu.

Cenny ten  dokum ent h istoryczny został zło- 
żony w Brytyjskiem  Muzeum,
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KRONIKO.
S T A N  P O G O D Y

(w edług  d an y ch  iPaństwi In s ty tu tu  M eteoro log .).

‘W  dniu w czorajszym  w  P o lsc e  p a n o w a ła  p o g o ­
d a  o zachm urzen iu  p rzew ażn ie  dużem  z opadam i 
w p ostaci śn iegu (W ilno1) lub d eszczu  (G dańsk) 
T em p era tu ra  w c iągu  całego  dnia u trzy m y w ała  się  
poniżej 0° i w ynosiła  rano  od —  1° do  —  12° (Za­
ko p an e), po po łu d n iu  zaś od 0° (Łódź) do — 3° 
(Lwów). K ilk o sto p n io w e  p rzy m ro zk i no tow ane  b y ­
ły  rów nież, zw łaszcza w godzinach p o ran n y ch , w 
ca łe j E u rop ie  środkow ej.

T em p era tu ra  najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie  +  1°, najn iższa  —  3°. W  Z akopanem  
chm urno , te m p e ra tu ra  najn iższa z n o cy  —  10°, n a j­
w yższa onegdaj —  6°.

P ra w d o p o d o b n y  p rzeb ieg  p o g o d y  w  dniu d z i­
siejszym : zachm urzen ie  p rzew ażn ie  duże, m iejsca­
mi opady  (śnieg, 'leszcz), w no cy  'lekki m róz, w c ią ­
g u  dnia te m p e ra tu ra  pow yżej 0°, u m iarkow ane w ia­
try  z k ieru n k ó w  zachodnich

K ursy  d o k sz ta łca jąc e  d la  ro b o tn ik ó w  p rz em y ­
słu  chem icznego  i p o k rew n y ch . P rz e m y sł chem icz­
ny  w łaściw y i' d ro b n y  o raz  p o k re w n e  im a p te k a r-  
stw o. m ydlarstfwo, g a rb a rs tw o  etc. n ie p o s iad a ją  
d o ty ch c za s  ro b o tn ik ó w  w y k sz ta łco n y ch  zaw odow o, 
m ających  w przyszłości aw ansow ać n a  sam o d ziel­
nych m ajstrów . D .a zaradzen ia  pow yższem u b r a ­
k o w i 'M uzeum P rz e m y ś lu  i 'R olnictw a o tw orzy to  
w ieczorow e k u rsy  d o k sz ta łca jąc e  dila m łodszych  
ro b o tn ik ó w  (powyższych zaw odów . 'N auka dw u­
le tn ia , specja lizacja  od drugiego roku . Z apisy  od 
6 — 8 w iecz z w y ją tk iem  c zw artk ó w  i sobót. ul. 
S k ład o w a , gm ach zajm ow any p rz e z  gim nazjum  
pań stw o w e

Zjazd b. w y ch o w an k ó w  w arsz . S zk o ły  P o d ch o ­
rąży ch . Z okazji p rzy p ad a jąceg o  w d n iu  29 b  m. 
Św ięta  S zk o ły  'P o d ch o rąży ch  odbędzie  się w  dniach 
28 i 29 b. m , tTzeci juiż z ko lei Z jazd  Je j  w y ch o w an ­
ków , obejm ujący  w łytm ro k u  re sz tę  kilas ty p u  w o ­
jennego. m ian o w ic ie  od 29 do 38 w łączn ie .

M in ister S p raw  W ojsk , zezw olił na ud z ie len ie  
u rlo p ó w  tym  oficerom , k tó rz y  w  Z jezdzie  zechcą  
w ziąć u d d a ł.

(Kom itet O rg an izacy jny  Z jazdu prosi w szy s t­
kich  w ycho w an k ó w  kilas: od 29 d o  38 w łączn ie  o 
p rz y b y c ie  na Zjazd, o raz  o n ad es łan ie  w term in ie  
n iep rzek racza ln y m  do dn. 20 b  m  ad resó w  sw oich 
i k H cg ó w , ty ch  zw łaszcza, k tó rzy  n ie  p o zo sta ją  w 
służb ie  czynnej. S zy b k o ść  w  n ad sy łan iu  ad resów  
n iezb ęd n a  ze wizględiu na  ko n ieczn o ść  zapew nien ia  
k w a te r  tym  u czestn ikom , k tó rzy  ich  nie p o siad a ją  
w W arszaw ie.

Z EB R A N IA  I ODCZYTY.
O sz tu ce . S e k c ja  p las ty k ó w  P o lsk ie g o  K lubu  

A rty s ty c zn e g o  (Al. Je ro zo lim sk ie  39) u rząd za  cyk! 
odczy tów  o sz tuce . P ie rw szy  w ygłosi w  p ią te k , 
21 b. m... d r M ieczysław  S te rlin g  n. t , ,0 d  M icha­
ła A n io ła  do  P ic assa "

„W ale ry  B riusow “ . N a pow yższy  tem at w y ­
głosi odczy t p Zrifja D u n o w -E hrlichow a w sobo tę , 
dn, 22 b. m. o godz. 8,15 w iecz  w  S trzesze  A kad . 
(N ow y Św iat 21). B ile ty  po 50 gr. d la członków , 
1 5 0  gr. dla n ieczło n k ó w , p rzy  w ejściu

K a n t i filozoija  k ry ty cz n a . Dziś w  siedzib ie  
T -w a M iłeśn ik ó w  W ied zy  i P rzy ro d y , B rack a  18 
m. 30. p rof P a u lin  C hom icz w ygłosi 2-gi z rzędu  
w yk ład  z dziedziny  fłlozofji ab so lu tn e j n a  tem at: 
„K an t i filozofia k ry ty czn a" .

Z B ra tn ie j Pom ocy  stud . W . W . P. T ow , B r a t ­
niej Pom ocy  stud. W olnej W szech n icy  P o lsk ie j u- 
rządza  w so b o tę , dn. 22 b . m.., c z a rn ą  k aw ę w  sali 
Zw. P raco w n ik ó w  M iejskich1, K ra k  P rzed m . 1. Bi­
le ty  n abyw ać m ożna m iędzy godz 6  —  7 wiecz. w 
'B ratn ie j Pom ocy.

L ite rac k a  w ieczo rn ica  tan eczn a . W  so b o tę , 
dn  22 b m „ o godz 11 w iecz. w  salonach  ho te lu  
E u ropejsk iego  odbędzie  się a rty s ty c zn a  w ieczo rn i­
ca tan eczn a , o rgan izow ana  przez  Zw Zaw. L ite ra ­
tów  Polsk ich  S zereg  a trak c ji a rty s ty czn y ch . Z a­
p ro szen ia  i b ile ty  do nabycia  w lokalu  Zw iązku, 
'B racka  5 (le i 60-85) od 5 —  7 po,pot

W Y P A D K I .
O k rad zen ie  m ieszk an ia  ś. p. d r. W ito ld a  N ar- 

k iew ic za -Jo d k i. W  dom u Nr,. 18 p rzy  uil. G ó rn o ­
śląsk ie j z m ieszkan ia  zajm ow anego  p rzez  ś. p dr. 
W ito lda  N a rk iew icza -Jo d k ę , m in is tra  p e łn o m o cn e ­
go. b. posła  R zp litej P o lsk ie j w  K o n s ta n ty n o p o lu  
i R ydze, za p om ocą  d o b ran eg o  k lucza  sk radziono  
następ u jące  rzeczy : s ta r ą  b ro ń  p a ln ą  i b ia łą , tu ­
re c k ą  szab lę  z rę k o je śc ią  w y sad zan ą  sta rem i k a ­
m ieniam i, dw a p is to le ty  z ło te , ta rczę  cy zlerow aną , 
trzy  k lam ry  duże, s re b rn e , ło tew sk ie , c z te ry  k ie li­
ch y  w ielk ie, pasy  S łu ck ie , o rze ł 'N apoleoński, b ia ­
ły  z majólilki, o rze ł zielony, św ieczn ik i s ta ro p o l­
sk ie . dw ie s re b rn e  p łask o rzeźb y : M adonna z C h ry ­
stusem , druga — li.ljami. 10 sztuik 'filiżanek z b ia ­
łej p o rce lan y , złocone sta ro -ro sy jsk ie , dw a w azony 
duże p e rsk ie , em aliow ane,, dw a w azony  tu reck ie , 
c z te ry  duże poduszk i s ta ro -an g ic lsk ie  z m otyw em  
indyjskim , p rzy b o ry  k ry sz ta ło w e  na b iu rk o  — z 
b ro n zu  z m arm urow ą p o d staw k ą , sam ow ar z tack ą  
i m iseczk ą  m iedzianą, ró żn ą  b ieliznę  m ęsk ą  z l ite ­
ram i „W  J “ i bez  Liter, b ie liznę  s to ło w ą  „M. J. i 
W  J,.". noże i w ide lce  p la te ro w an e  — 12 sz t z 
g raw erow anem i rybkam i, nak ry c ia  s to łow e z p la ­
te ru  i sreb ra  — na 18 osób z lite ram i ,,W  M . J  ", 
10 szt spodków  p la te ro w an y ch , cu k ie rn ica  duża, 
k ry sz ta ło w a  z okuciem  z b ronzu . la ta rn ie  sreb rn e , 
tu reck ie , ubran ia  m ęskie, m undur Legionów  P o l­
sk ich  i p arę  spodni do konnej tazdy ko lo ru  szaro- 
r.ieb iesk iego  W arto ść  sk radzionych  p rzedm io tów  
w dow a >p. Mar.ja N arkiew icz-J-odko oblicza na 12 
ty s ięcy  zł-
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Srzecia Wystawa Książki Polskiej
w gmachu Besur>sy Obywatelski aj, Ol Kntelii2 PrZ2dlB!2ŚCi2 ci

od dnia 19-go do dnia 23-go listopada w łączn ie  
codziennie od godz. il-tej rano do 7-mej wiecz.

W e j ś c i e  b e z p ł a t n e .
Pokazy kinem atograficzne od godz. 5 tej do 7  ej wiecz.

88ebbBs Ł

W alk a  p o lic jan ta  z  p ijanym  aw an tu rn ik iem . P o ­
ste ru n k o w y  14 k o m isarja tu , L eo n  'R ybacki, pe łn iąc  
służbę  p rzy  u l S ta low ej, u siło w ał o d p row adzić  do 
k o m isarja tu  pijanego m ężczyznę P ijak  p ró b o w a ł 
staw ić  o p ó r czynny , u d erza jąc  'R ybackiego  g łow ą w 
u s ta , a jednocześn ie  ch w y cił p o lic jan ta  za  re w o l­
w er. R yback i, w obron ie  w łasnej, u d e rzy ł a w an ­
tu rn ik a  b ag n etem  w lew ą  ręk ę . L ek a rz  P o g o to ­
wia, po  na ło żen iu  o p a tru n k u , p o zo staw ił a w an tu r­
n ika  w kom isariacie  O k aza ło  się, że jes t to 41-le t- 
ni W ale ry  D ylew ski, s to la rz

P o ża r w  fab ry ce  w a ty . W  fab ry ce  w a ty  i k o ł­
der, n a leżące j d o  Fajgi H afciarz, p rzy  u i. D zielnej 
Nr. 21, w sk u te k  n ieo stro żn eg o  obchodzen ia  się z 
ogniem , zapaliła  się w a ta . P o g o to w ie  I oddzia łu  
s tra ż y  pożar w k ró tc e  ugasiło .

M ło d o c ian a  dasp e  ra tk a . 1 7 4 e tn ia  E ugenia  
G a jew ska, służąca, w celu  sam obójczym  n ap iła  się 
esencji o c to w ej L e 'karz-P ogo tow ia , po  p rz e p łu k a ­
niu żo łądka, p rzew ióz ł m ło d o c ian ą  d e sp e ra tk ę  do  j 
szp ita la  P rzem  P ań sk ieg o .

O szu st pog rzeb o w y . Do m ieszk an ia  w dow y po  
zm arłym  dn. 16 b  m, in ży n ierze , F ra n c iszk u  D o­
b row olsk im , p r r y  ul. W ilczej N r 35 te le fo n o w ał 
onegdaj d w u k ro tn ie  jakiś m ężczyzna, p o d a jący  się 
za w łaśc ic ie la  fabryk i trum ien  i zak ład u  p o g rz eb o ­
wego, S ew ery n a  S tan iszew sk ieg o , p rz y  ul. Ja sn e j 
N r. 13/15, p ro sząc , b y  .p. D obrbw olska  w ręczy ła  
ch ło p cu  209 z ł , jako  zaliczk ę  za zajęcie  się p o g rz e ­
bem . W dow a zgodziła  się P o  p ew nym  czasie  
zgłosił s ię  jakiś ch łop iec  z lis tem , p isanym  na b la n ­
k iec ie  ap tek i N asierow sk iego  i C zerw iń sk ieg o  p rry  
pi. T rzech  K rzyży  N r. 10 P rz e z o rn a  p . D obrow ol-, 
ska. w ą tp iąc  w a u ten ty czn o ść  lis tu , z a te le fo n o w a ła  . 
do p. S tan iszew sk ieg o  i d o w ied z ia ła  się, że to  nie 
on p rzy sła ł c h ło p c a  W o b ec  tego p. D o brow olska  
ch łopca  za trzy m ała  i o d p ro w ad ziła  do  11 kom isa­
riatu . T am  o k azało  się, t e  jest to 11-letni K a z i­
m ierz  K o łak o w sk i, syn w łaśc ic ie la  strag an u  w  hali 
p rzy  uL. K o szykow ej B ad an y  ch łop iec  ośw iadczy ł, 
że gdy  szed ł do m atk i, zaczep ił go jakiś m ężczyzna 
na  rogu  uli. L w ow skiej i K o szy k o w ej i p ro s ił  o od n ie ­
sien ie  listu , za k tó ry  m ia ł o trzy m ać  p o  p rzy n ie s ie ­
niu 200 zł. —  1 zł.

P o d  k o łam i pociągu . W czo ra j o godz, 8 ran o  
na stacji P u s te ln ik  k o le jk i M a rec k ie j, do b ę d ą c e ­
go już w biegu pociągu  u siło w a ł w skoczyć  ro b o tn ik , 
50-1 e tn i Jó z e f S tan k iew icz, z am ieszk a ły  w P u s te l­
niku. S k o k  b y ł  fa ta ln y , gdyż  S tan k iew icz  d o s ta ł  
się pod  k o ła  w agonu, p rzyczem  u legł p o w ik łanem u 
złam aniu  p raw eg o  podudzia  o raz  lew ego  uda oraz 
rany  tłu czone  tw a rzy  i w ybicie  zębów  Poszw an- 
kow an eg o  tym że pociągiem  p rzew iezio n o  na s ta ­
cję do W arszaw y , sk ąd  S tan k iew icza  w s ta n ie  c ięż ­
kim  p rz ew io z ło  P ogo tow ie  do szp ita la  P rz e m ien ie ­
nia P ań sk ieg o .

nej „Kom zukum ft“  t. j. „ 'K om unistyczna przyszłość".
O sk arżen i po odczy tan iu  im obszernego  ak tu  

oskarżen ia , do w iny nie p rzyznają  się, choć w za­
ra n iu  d o ch o d zen ia  i ś led z tw a  —  staw ian y ch  im za­
rzu tó w  tak  co do kom unizm u, ,jak i co  d o  d z ia ła l­
nośc i na  rzecz bo lszew ik ó w  —  nie odpiera li, zw łasz­
cza n iek tó rzy  z oskarżonych .

O rgan izacja  szp iegow ska  up raw ian a  p rz ez  m ło ­
dzież w  L ublin ie, k ry ła  s ię  p o d  n azw ą  „B esm e- 
dzisz"

Zdaniem  bieg łego , szefa w y d z iału  w yw iadow ­
czego  oddz II sz tabu  gener., p p łk . Ścieżyńskiego, 
organ izacja  szp iegow ska  F inkels 'te ina  i to w a rzy ­
szów  —  nosi w sze lk ie  c ec h y  p lanow ej p racy  w y­
w iadow czej. In form acje  daw ane  p rzez  F in k e ls te i-  
na w sk azu ją  na  to, że b y ły  one op raco w y w an e  p rzez  
oso b y  w y sp ecjalizow ane  w  słu żb ie  w yw iadow czej

S p ra w a  p o trw a  dni k ilk a  P o  u k o ń czen iu  ro z ­
p ra w  podam y o w yn ik u  spraw y.

D ek o rac je  pom ysłow e p. G alew skiego  zasługu­
ją na  szczere  uznanie. P rogram  cieszyć się będzie  
n iezaw odn ie  d łu g o trw a łem  pow odzeniem .

łka.

(PA T .) 
z dn  17 b.
bunkow ego  
skazan i na 
k ań cy  Wsi 
'Profim czuk 
bę  o b rony  
P re z y d e n t 
dn iu  18 b.

SĄ D  DORAŹNY.
W y ro k ie m  sądu  d o raźnego  w  R ów nem  
m., za d o k o n an ie  zb ro jnego  n ap ad u  r a ­
n a  osobę nadgajow ego L eb iedy , zosta li 
k a rę  śm ierci p rz e z  ro z s trze la n ie  m iesz- 
K o sto p o l w pow . R ów ieńsk im , Jefim  
iiat 25 i F ilim on Kuirjata, la t 20. P ro ś- 

o u łask aw ien ie  o b y d w u  sk a z an y c h  P a n  
R zplitej odrzucił. W y ro k  w y k o n an o  w 
•m.

T e a t r  i  n m s s y k a .
Q U I PR O  QUO.

Program  III.
P ro g ra m  3-ci jest znow u dowodem ,, że mdły te a ­

trz y k  nie u sta je  w d ążen iach , b y  s ta ć  s ię  p ie rw szo ­
rz ę d n ą  scen k ą  pod  w zględem  a rty s ty czn eg o  pozio ­
m u. Szkoda .tylko, że p ro g ram  ten  jest ściśle  w e­
dług  daw n eg o  sch em a tu  i że n ie ma nic w sob ie  z 
n o w y ch  w zo ró w  ,N ie b ie sk ieg o  'P tak a"  z  fak iem  
pow odzen iem  zas to so w an y ch  w dwUch p o p rz e d ­
n ich  program ach . j ,

C lo u  obecnego  p ro g ram u  s ta n o w i re v u e ta  p o ­
lity c z n a  p  t. ,(Precz z 'Grabskim'** su b te ln a , c ię ta , 
jak  zw ykle  p e łn a  w y tw o rn eg o  'sarkazm u, ob fitu ją ­
c a  w  zgrabne  k a ry k a tu ry .

W y b o rn a  jest k a ry k a tu ra  (filmowa drug iej se- 
rji „O czem  s ię  n ie  m ów i" —  d o sk o n a łe  zag ran a  i 
jeszcze lep ie j pom yślana

Z ręczna  ko m ed y jk a  „La d o n n a  e m o b ile"  zy­
sk a ła  go rące  ok lask i.

Je d n y m  z n a jlep szy ch  num erów  p ro g ram u  je s t 
w y s tęp  zaw sze św ie tn e j p. O rdonów ny  w ro li W e r­
ty ń sk ieg o .

T e a tr  W ielk i. Dziś ,A id a “ Ju tro  .jE ros i P sy ­
che". W  so b o tę  w ieczorem  „T osca ; po p o łudn i11 
p rzed staw ien ie  d la  szkó l „H alka

T e a tr  N arodow y. Dziś „D on Ju a n  .
T e a tr  L etni. Dziś i ju tro  .F a n  N aczelnik ... t °

ja " .
T e a tr  Po lsk i. Dziś p o  cen a ch  zn iżonych  „C y­

rano  de Bergerac**. J u tro  „Król H en ry k  IV ". W 
so b o tę  i n ied z ie lę  „M iłość czuw a" (ceny  zniżone) 

T e a tr  M ały . Dziś po c en a ch  zn iżonych  „Świt- 
d z ień  i noc". J u tro  „Śm ierć koch an k ó w ". W  so­
b o tę  i n iedz ie lę : „K w iat p o m arań czo w y " (ceny zm- 
ż one).

T e a tr  im . B ogusław skiego . C odziennie  „O po­
w ieść  zim ow a".

T e a tr  N ow ości. C odzienn ie  grana z p o w o d ze­
n iem  „H rab ina  M arica"  z K azim ierą  NiewiaroW  
sk ą  w ro li ty tu ło w ej.

T e a tr  im. F re d ry . D ziś „M ałżeństw o Loli". 
W  so b o tę  p rem jera  „G łośnej sp raw y  
T e a tr  P ra sk i. C od z ien n ie  „Siedm iu pow ieszo­

ny ch ” . W  so b o tę  p rem jera  „W eso łej p raczk i"
T e a tr  Q ui P ro  Q uo. C odzienn ie  d o sk o n a ły  no­

wy p rogram  z re w ją  ,;P recz  z G rab sk im  na cze -  
Z K onserw ato riu m . W  p ią te k , 21 'b, m „ odczy 

W  E lek to ro w i cza  n a  tem a t „M iędzynarodow i 
K on g resy  M uzyczne i ich  znaczen ie  dlla muzyk* 
polskiej'* .

Z Filhannonji.
Dziś k o n c e r t  sym fon iczny  z udziałem- piani*1? 

A lfred a  H oehna, k tó ry  g ra ć  b ęd zie  k o n c e r t  c-n>«' 
R ach m an in o w a  O rk ie s tra  pod d y rek c ją  G. F ite l­
b e rg a  w y kona  p o  raz  p ie rw szy  Sym fonję D ram a­
ty c z n ą  Rcspiighiego.

Spo t.
„ S k ra "  —  „P o lon ja".

[W n iedzie lę , d n . 23 b . m.. na b o isk u  „Skry 
(O kopow a 43) o godz, 12 w po ł. na  d o ch ó d  R o b o tn i­
czego  W yd zia łu  W y ch o w an ia  D z ieck a  o d b ęd ą  8l< 
m ecze  p iłk i nożnej:

K . S . „Po lon ja  I"  —  R . K. S. „ S k ra  I 

o godz. 2 popoł. zaś S. G . S . „P ro m ień " — „Skr» 
'P rzed sp rzed aż  b ile tów  w- cen ie: s ied zące  2 zN 

sto jące  1 z ł , d la  m ło d z ieży  50 gr. w  R. K  S. „Skra 
AL Je ro zo lim sk ie  6  m. 3 od  7 — 9; w K sięgar(I 
R ob o tn icze j, W spó lna  17; w A dm in istrac ji . R o b o t ­

n ik a ” , W a re c k a  7; w  firm ie Ja b ło ń sk i, K róle '^  
ska  16; o raz  na b o isk u  „ S k ry “  1 w  dniu “ cezu  Pr l1  

w ejściu .

Z sądów.
O  kom unizm  i szp iegostw o .

Je sz cz e  u sc h y łk u  1922 r  w ładze  p o licy jne  
w p ad ły  na tro p  organizacji m łod o c ian y ch  k om uni­
stó w  i szpiegów , k tó rz y  od d łuższego  czasu, sze­
rz ąc  idee  kom u n is ty czn e, jed n o cześn ie  p row adzili 
w yw iad w ojskow y ze sz k o d ą  dla p a ń s tw a  polskiego.

S p ra w a  ta  p rzy szła  w czora j pod ro zw ażan ie  
Sądu  O k ręgow ego  w 8 w ydziale  karnymi.

'R ozpraw ie) k tó ra  ze w zględu n a  ilość o sk a rżo ­
nych i św iad k ó w  zapow iada  s ię  na 3 conajm niei 
dni, p rzew odn iczy  sędzia G rzybow sk i, p rz y  udzia le  
sędziów  K ossa i 'R ykaczew skiego . O sk arżen ie  p o ­
p iera  p p ro k u ra to r  K ow alew sk i; o b ro n y  w noszą  
ad w okaci: I D ąbrow sk i, S te rlin g  i H onigw ill (z 
w yboru) i adw . D rozdow icz (z u rzędu)

N ie k tó rz y  św iadkow ie  ze w zględu n a  ta jem ni­
ce n a tu ry  w ojskow ej, bad an i są  p rzy  d rzw iach  zam ­
k n ię ty c h .

N a ław ie  o sk a rżo n y ch  zasiedli: M eszek  F in - 
k e ls te in  (lat 23), A b ram  L iberm an  (1. 19,) M oszek  
S z te rn b e rg  (1 23). S rlam a  H ead ie r (1. 23), Ja k ó b  
C ygiełm an (1. 24). Jó z e f L en g e r (1 21), Iz rae l Bein 
(,L 26). Szlam a R o sen b erg  (1. 23) i C hask iel K ruk  
(i 20), o sk arżen i o n a leżen ie  do  żydow sk ie j o rg a ­
nizacji kom unistyczne), u tw o rzo n ej w celu  d o k o ­
nan ia  zam achu na u stró j p ań stw o w y  Polski

N ad to  ciż: F m k els te in . L iberm an . S z te rn b e rg  
i L enger o sk arżen i są o to. że dz ia łając  w L ublin ie  
i K ow lu  oraz  w W arszaw ie  w in te re s ie  pań stw a  

| obcego (Rosji) kom unikow ali dok u m en ty , s tan o w ią- 
j ce tajem n eę i d o ty czące  zew n ętrznego  b e zp iec z eń ­

stw a P o lsk i, teł sił zbrojnych i u rząd zeń , p rz ez n a ­
czonych  do o b rony  w ojennej k raju . W reszc ie  20- 
letni Ja k ó b  W atchm an i 27-letn i P inches Minc o- 
sk a rżem  są  o naieżen ie  do organizacji kom unisiycz-

- Ldtarki elektryczne
kieszonkow e baterje, żarówki, zapalniczki, kam ienie,  

wieczne pióra, najtaniej tylko

B. Perkal,
W a r s z a w a , C h m ie ln a  41, t e l  146-48 ,

Ft. Perlcal
W a r s z a w a , N a le w k i 19, t e l .  U 9 -2 7 .

Uw aga! W ysyłam  c e n n ik i g ra tis .

Zegarki ,
obrączki złote

o raz  w sze lk ą  b iż u te rję  d a je

Na Raty
Z ak t 'd  J u b ile r s k i Urnpyi 3C®

( ró g  Ż óraw ie j) 111 u l i  1 J o

F U T R A
n a  d o g o d n y c h  w a ru n k ac h , ż ak ie ­
ty t m a ry n a rk i fokow e, b ib re to - 
we. m a łp ie  I tn n e  o ra z  g a la n te r ­
ie  fu trz a n ą  t sk ó ry  p o le c a  p ie rw ­

sz o rzę d n y  zak ład  k u śn ie r  ki. 
D ł u g a  4 0  m .  I I . Tel 236 49 
P rzy jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  k u ś ­

n ie rsk ie .

M E B L E
u ży w an e  w w ie lk im  wy­
bo rze  p o lec am y  tan io , 

ż y c z ą c y m  r a ta m i.
SOLNA 18 m . 4 .

r a w  k°ego"VCHurt’o w o — D *' 
ta l lc z n le — Raty. W arszaw a. M8* 
sza lk o w sk a  153. Z am aw iać  
żn a  lis to w n ie . ^

M l ( 7 i r n  b e n b e n k o w ą  łddn ie  
fil j U J  ilj szyjącą sprzedam  18 
n lo. M iodow a 7 m . 11B

Iłinnsn ii M arsza łk o w sk a  60. Te}‘ 
P r o p  24-17 p o le c a  łó żk a  ni­
k low e ż e la z n e , w ózki w y ż y m a ć

ki. C eny k o n k u re n c y jn e  za  9 
tó w k ę  lu b  r a  ra ty ._________ —< 5

S M O K
z m a te ra c a m i i lu s tra m i o d j 9 , 
zł., k lu b o w e  g a rn itu ry  od  300 ' j 
szafy . łó żk a , k r /e s ia  w ied eń s* ' , 
e ta ż e rk i, s to lik i fa n ta z y jn e , „
si d o  ka rt zbyw a po c e n 82

o r .  iwi- A i t f e i d  z ie ln a  12-2.
C h oroby  w en er., sk ó ry , p łciow e 

n ie m o c  p d  9 12 r. i od  4-7 w.

I T T H u S n

Dr KU. F ilią  E IS tH IH I
w en er. sk ó rn e , p łciow e. U h l o J n a  

2 .6 ,  tel. 99-29. od  9 10. 1 - 3  
1 5 — 8- P a n ie  2  — 3 i 6 — 7.

m )  Z i m  " r L H i v J X
b ielizny , h a ftu  ft. W iśn iew skiej 
N ieca ła  12 K urs n au czy cie lsk i 
i dom ow y. P a ten ty  cech o w e . Z a­
pisy  c o d z ie n n ie  K ończącym  p o ­
sady . O la sa m o u k ó w  p o d rę c z ­
nik k ro ju .

R e d a k t o r  ■ • c i e l ą ?  d r .  F eU k *  P e r l Ywdawca: R ade Nacxeta* P. P. S

Robotnicj 
popierajGii swoje
pismo codzienne.

S .d .k to r  odBow ted.i.lny! J u  M. R or.ld . O dbito w drukarni „R obo tn ik ." . W nr.nl1*

Kitla za n a  m o n t a r z  k o n s ­
tru k cji p o trzebo* . C zer­

n iak o w sk a  139—fab ry k a .

p rz y s tęp n y c h  g o tó w k ą  i f8 ,^ 0- 
P rż e d s lę b lo rs tw o  L u śn ia k a . m 
k o to w sk a  44.

Trnrinu naiłan ei sp-rzed« ie,eie-l l f l t l l l j  f lllu sk i. D zika 40. ‘el
fon  172-53___________________ ____ _

sz tu cz n e , re p e ra c je  n 8 f £5
^bow a '*ne

zt o ra z  u s u n ię c ie  bezr>°'“. et 
3 zl S p ła ty  c zę śc io w e  G®".-,

c z e k a n iu , p l o m b o w a n e j

U o -
lek a rsk o -d e n tv s ty c z n y  oraz  
ra to r ju m  zębów  sz tu czn y ch  
kow skt b. a sy s te n t szkoły de 
s ty c zn e j. E le k to ra ln a  51


